
Sir- We Lwowie, Czwartek dnia 24. Marca 1892, Rok XXXI.
Wychoazi codziennie w dwóch wydaniach:

dia Lwowa o goaz. 3. popo łudn ia , 
dla prowincji o Bodz. 8. wieczorem. 

v dnie świąteczne zaś dli. Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem 

W  Niedzielą nie wychodzi.
P rzed p ła ta  wynosi 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6’—

Za g ran icą kw arta ln ie  z łr .  7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

c.Sesiecznie 1 z ł. 50 ct. kw arta ln ie  4 z ł. 50 et.
B IU ltA  R EDAK CJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Ogłozzenia 1 przedpłatę przyjmują
We LW O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej", u l. 
C zarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. M arjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzie uikow" 

ulica K aro l- Ludw ika 1. 9.
O g ło sz e n i.. p rzy jm u ją :

W  PA R Y Ż U : C. Adum (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis. —  W e W IE D N IU : H aasenstein & Vogler 
(Otto M aas), W alfischgasse 10; R udolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. O ppelik. Gdnangergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile 6 i H . Schallek W ollzeile 11. — W HAM­
B U R G U : A. Steiner. — W  FR A N K FU R C IE n. M. 
H aasenstein  & Yogler i G. L . Daube et Comp. — 

W  W A R SZ A W IE  : Reiehm an et F rendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne zs 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re 
klamy i N adesłane *» wiersz lub jego miejsce 20 et.

Czas odnowić przedpłatę!

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi:
W e  L w o w i e

m i e s i ę c z n i e ............................... złr. 1 .5 0
k w a r t a l n i e ................................. „ 4 .5 0

W a p r o w i n c j i
m i e s i ę c z n i e ............................... złr. 2 . —
k w a r t a l n i e ........................................... 6 .—
półrocznie ................................. „ 1 2 . —
do końca roku bieżącego . . „ 1 8 . —

P rosim y uprzejmie o w czesne n adsełan ie  
przedpłaty, celem uniknięc ia  zwłoki w odbie­
raniu n a s z e g o  pisma.

Za nadesłaniem  3 5  ceutów nowi 
k w a r ta ln i  abonenci otrzymają g łośną  powieść  
E. Zoli „Pieniądz* (2  tomy), odbitkę z foj- 
letouów „Gazety*

Z  bieżącej chwili.
L w ów  d. 23. marca.

(Chwilowe załatauie pruskiego przesilenia gabinetowego. — 
Wiadomości z Królestwa i Rosyi. — Szlachta rosyjska i 
majoraty. — O prześladowaniu żydów rosyjskich. Zamachy 
dynamitowe w Paryżu i anarchiści. — P rasa  franouska o 

anarchistach).

Wedle ostatnich doniesień berlińskich, ce­
sarz Wilhelm podpisał już w Hubertusstocku re­
zygnację hr. Zedlitza z posady ministra wyznań 
i oświaty, a kanclerza Capriyiego z posady pre­
zesa gabinetu pruskiego. Hr. Zedlitz już onegdaj 
wyjechał do Karlsbadu; co dn Capriviego twier­
dzi K reuzztg ., że on tylko do czasu zatrzyma 
tekę kanclerską; a słychać nawet, że i p. Botti- 
cher, wiceprezes gabinetu pruskiego nie długo 
myśli pozostać na urzędzie. Kto zostanie mini­
strem na miejsce Zedlitza i prezesem gabinetu 
na miejsce Capriviego, tego nikt przewidzieć nie 
zdoła, a rezygnacya Bbttiehera jeszczeby bar­
dziej zawikłała sprawę. W pruskiej Izbie panów 
skorzystał br. Klinkowstrom ze sposobności i w 
imieniu konserwatystów bardzo serdeczne słowa 
pożegnania pośw ięci Zedlitzowi. Oapriyi miał 
zatrzymać tekę kanclerską jedyuie na usilne ży ­
czenie Włoch i Austryi. Jednakowoż każdy kan­
clerz niemiecki będzie się musiał trzymać tejsa- 
mej co on i co ks. Bismark polityki zewnętrznej, 
na osobie Capriyiego zależeć w tym względzie 
nie może.

Co się stanie w sejmie pruskiua, a ewentu­
alnie z sejmem pruskim, tego także nikt przepo­
wiedzieć nie umie. Zedlitz i C apm i mieli w nim 
większość za sobą, i mimo to, wbrew zasadni­
czym pojęciom parlamentaryzmu ustąpić ujrzeli 
się zniewolonymi. Oo uezyDi ta większość? Tyle 
zdaje się pewnem, że wcale nie przystanie, aby 
z Zakwestyonowanej ustawy szkolnej wyjąć oso­
bno i uchwalić dział, dotacyi szkół dotycząry. 
Wedle prawideł parlamentaryzmu wypadałoby, 
a ifiwet należałoby rozwiązać sejm w takiej sy­
tuacji --  ule zapewne wróciłaby ta sama co obe­
cnie większość i z tego błędnego koła niepodo- 
bnaby wybrnąć; jeszcze fatalniejszem atoli by­
łoby położenie rządu, gdyby z nowych wyborów 
wyszła większość antikonserwatywna. Po tylu 
manifestacyach jedny no władztwa monarchy, W.l 
helm II. nip może przystać na utworzenie gabi­
netu antikonserwatywnego. Cesarz Wilhelm wziął 
na swoje własne barki wiele, zbyt wiele. Do 
Berlina zapewne już temi dniami wróci, gdyż 
zapowiedziane .jest jego przybycie na obiad, jaki 
d. 28. bm. daje ambasador austryacki.

Cudownie spisuje się liberalizm pruski. Ce- 
carz, jak już wiemy, naruszył jedną z głównych  
podwalin parlamentaryzmu, zmuszając do dymi- 
eyi ministrów, którzy mają za sobą niezawodną 
większość parlamentu; i gdyby to trafiło gabinet 
liberalny, jakieby to rozległy się wrzaski obu­
rzenia! Wszak niedawno temu odsądzono cesa­
rza od pojęć konstytucyjnych a nawet od rozu­
mu za jego mowę brandenburską. Ale napędze­
nie Zedlitza i częściowe Capriyiego poczytują rau 
za c z y n  prawdziwie i rozumnie monarszy; wszak 
niepodobna, aby monarcha sam przetrutynował 
projekt 200 paragrafów zawierający ; musiał się 
spuścić na to, że ministrowie dokładnie mu 
przedstawią, w czem ten projekt odstępuje od 
ustaw dotycf 'asowych, i snać błędnie mu spra­
wę przedstawiono. Nawet Capriyiego uniewin­
niają pisma wolnomyślne, że sam był w błędzie. 
Co więcej, także Zedlitza tłómaczą tem, że ci, 
co po za nim stali, wpędzili go na tory fałszy­
we ; tym on zbyt zawierzył, sam, pomimo nie­
zwykłych zdolności, nie mogąc objąć sprawy, 
która wiadomości pozytywnych wymaga, a tych 
nie mógł posiadać były oficer. Snać, jeżeli kon­
serwatyści wypadki, zaszłe od 17. bin., uważają 
za katastrofę, to niemniej trwoży się obóz libe­
ralny, z trzech stronnictw złożony — przyszłość 
może przynieść surowszą jeszcze reakcyę w kie­
runku konserwatywnym.

Wszystkie wiadomości, jakie nadchodzą 
z R o s y i  i z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  są 
jednym szeregiem wieści bolesnych i przykrych. 
Departament policyi rosyjskiej w y d a l i ł  znowu 
z granic państwa kilkudziesięciu poddanych za­
granicznych, między tymi 21 austryaekieh i 6 
pruskich. Są to prawie wyłącznie sami Polacy. 
Z Torunia zaś piszą, że liczba w y c h o d ź c ó w  
z P o l s k i  i Rosyi do Ameryki rośnie szybko 
i zastraszająco. Pociągi są przepełnione niemi 
już w Toruniu; bywa po 400 lub i więcej osób 
takich w jednym pociągu. Położenie materyalne 
wychodźców jest po większej części bardzo smu­
tne, wielu z nich jedzie bez pieniędzy, te bo­
wiem wyszły już na zakupienie biletu do Bremy. 
Z Bremy spodziewają się bezpłatnego przewozu 
i utrzymania a w Ameryce natychmiastowego, 
dobrego pomieszczenia. Gdyby się choć nie 
łudzili!

Rozkład pomiędzy s z l a c h t ą  r o s y j s k ą ,  
upadek materyalny tej szlachty, datuje się już

od lat dawnych. Rząd rosyjski usiłuje obecnie 
przyjść szlachcie tej z pomocą, przez użycie 
sztucznego środka, przez zaprowadzenie przymu­
sowych majoratów. Usiłowania te nie napotyka­
ją jednak na przychylne przyjęcie pomiędzy 
szlachtą rosyjską, tak iż trudno liczyć na po­
myślne rezultaty wprowadzenia podobnego urzą­
dzenia. Noto. W rem ia  d on os i , że niektórzy re­
prezentanci szlachty zamierzają nawet w tym ra­
zie, gdyby projekt majoratów uzyskał zatwier­
dzenie, poruszyć kwestyę, iż „osoby pochodzenia 
szlacheckiego, które pragną zachować dla siebie 
samodzielność obywatelską, to jest, które chcą 
pozostać w pelnem używaniu swoich dóbr ziem­
skich i prawa dowolnego niemi zarządzania, po- 
winne otrzymać pozwolenie wystąpienia ze stanu 
szlacheckiego.“ Równocześnie, przez samo już 
zresztą stworzenie majoratów przymusowych, ma 
być uniemożliwionem przejście dóbr szlachec­
kich w ręce mieszczańskie. Tak więc projekt ów 
nabiera znaczenia ekonomicznego. Według obec­
nego stanu stosunków agraryjnych w Rosyi, za­
rządzenie takie znaczyłoby tyle co rozkaz ; szla­
checkie dobra ziemskie muszą spokojnie wycze­
kiwać zbliżającej się ruiny, bez względu na to, 
że ich bytu podstawa i one same zostaną zde- 
kredytowane i pozbawione wartości. 200 milio­
nów, które w swoim czasie zebrano przez wy­
puszczenie losów szlacheckich, nie spowodowały 
żadnego znaczniejszego przewrotu w położeniu 
ekonouaicznem kraju, w skutek czego okazało się, 
iż ci mają słuszność, którzy domagali się nie 
pomocy tila szlachty, ale popierania rozwoju eko­
nomicznego całego państwa. Nowe zaprowadze­
nie tem mniejszy może mieć rezultat, iż sprze­
ciwia się ono zapatrywaniom rosyjskim; już Piotr 
Wielki usiłował stworzyć takie majoraty, jednakże 
napróżno.

Na temat prześladowania żydów w Rosyi, 
czasopismo Darkest R ussta , « record o f Ferse- 
cution w świeżo wydanym nr. 9. opowiada o na­
stępującym fakcie : — Z miasta Moskwy wyda­
lano ua gwałt żydów. Owoż jeden z nich miał 
syna złożonego ciężką chorobą. Lekarz policyjny 
oświadczył, że chory jest w  ostatnim okresie su­
chot i niebawem umrze. Wtedy władza policyj­
na pozwoliła ojcu pozostać przy chorym synie 
aż do jego zgonu Odtąd dzień w dzień przy­
chodził sułdat z policyi i pytał o jca : czy jego 
syn jeszcze nie umarł ? (Zs y  ur son not de<>d 
y e t? )  W Nowym Pworze modliło się kilkudzie­
sięciu żydów w synagodze. Wtem wpadło do 
niej kilku pijauycb żołdaków i poczęło rąbać ży­
dów pałaszami. Na wniesioną skargę do władzy 
polecił Hurko wysłać na Sybir tych wszystkich 
trzydziestu żydów, którzy na owej skardze byli 
i ię  podpisali. Korespondent petersburski tego pi­
sma donosi jednak, że , ar m;ał powiedzieć : „na 
teraz dość ,juź prześladowań żydów."

Panika w P a r y ż u  z p o w o d u  z a m a ­
c h ó w  d y n a m i t o w y c h ,  osiągnęła swój punkt 
kulminacyiuy w dniu 18. marca, z powodu oba­
wy, że w tym dniu anarchiści zechcą przypo 
mnieć rucznicę komuny, przypomnieć w sposób 
jakiś straszny. Dzień ten jednak, jak wiadomo, 
przeszedł spokojnie, pomimo to jednak obawa 
nie ułożyła się całkiem, a ciągłe aresztowania 
nowe, ciągłe nowe pogróżki podtrzymują ją nie­
ustannie. Najlepiej udał się połów policyi w Soisy- 
Sous-Etiolles, gdzie powiodło się jej przychwy­
cić sześciu anarchistów, przy których znaiez ono 
patrony dynamitowe, ukradzione z zasobów pe­
wnego właściciela kamieniołomów. Czterech z 
nich pomieszczono już w więzieniu w Oorbeil w 
dep. Seine-et-Qise, a i dwaj inni, bra-ia Etie- 
vant, wkrótce mają się tara dostać, Prawdopo­
dobnie wszysi y sześciu zasądzeni będą przez 
trybunał przysięgłych w Wer-alu za kradzi-ż 
dynamitu i włamanie się do magazynów przed­
siębiorcy, co nałoży na nich kilkunastoletnie ro­
boty przymusowe, — Prezydent gabinetu Loubet, 
jako minister spraw wewnętrznych wystosował 
do wszysłki.-h prefektów okólnik, w którym po­
leca im jak największą troskliwość w przepro­
wadzeniu dekretów i rozporządzeń, dotyczących 
fabrykacji, transportu i przechowywania dynami­
tu. Deputowauy Camille Dreyfus chce nawet 
wnieść, aby państwo objęło na siebie monopol 
fabrykacyi dynamitu.

K om isya  f rancusk ie j Izby  posłów p rzy ję ła  
ju ż  p ro jek t  zm iany  art.  435 kodeks karnego , w 
tym  k ie runku ,  aby au torow ie zam achów  d y n a m i­
towych k aran i  byli śm iercią .  J a k a  je s t  panika,  
można powziąć wyobrażenie, że lubo ca ła  k jm i -  
sya je d n o g ło śn ie  p rz y ję ła  ten projekt ,  to je d n ak  
n ik t  nie ch c ia ł  być re fe ren te m  w Izb ie ,  w re sz ­
cie k o nse rw atys ta  D u la n  oświadczył,  że podej­
muje  się dobrowolnie tego refera tu .  Złożono mu 
w tedy  serdeczne podziękow anie  i je d n o g ło śn ie  
w ybrano  go sp raw ozdaw cą . — P ary zk ie  d z ie n n i ­
ki zajęły się zbadan iem , czem są dzisiaj ci In­
dzie, k tórzy  br.ili c iy n n y  u dzia ł  w kom unie  p a ­
ryskiej w roku 1871 i okazało  Hę, że p rzew ażna  
część za jm uje  pow ażne  s ta n o w isk a  i w ypiera  się 
kom unis tycznych zasad. A resz tow any  a n a rc h is ta  
R i y  okazał się n ie w in n ą  figurą noszącą tylko 
wysoce skom prom itow ane  nazw isko . R ów nież  u 
an a rch is ty  R io i  nie znaleziono nic. JZclair za­
mieszcza list podpisany p r z e z : „w ydz iedz iczone­
go, p o i  rdzającego życiem .11 A uto r  pisze, że a- 
narch iści  nie są tc h ó rz a m i ,  ani zb rodn ia rzam i,  i 
że w razie p rzyjęcia przez p a r la m e n t  ustaw y o 
karze  śmierci za d jn a m i to w e  zamachy7, m in is te r  
sp raw  w ew nętrznych zostanie zab ity .  „Nasze a- 
te n ta ty  — pisze au to r  — są  politycznej natury ,  
obo ję tne  nam  to, że są  naz y w an e  zb ro d n ia ­
mi. U m rzeć z głodu, być zab tym, śc ię tym , to 
n a m  wszystko jedno. Raz się u m ie ra !  J e s te ś m y  
f a n - ty k a m i naszego i rowa." O negda j do loży 
p o r ty e ra  w pałacu R o tszy lda  w rzucono  lis t ,  w 
k tó rym  zawiadomiono, że w krótce  p a L c  w yrzu ­
cony zostanie w p o w e trz e .  „O sH zegam y  was —• 
były  s i  wa lis tu  —  a to d la tego, żebyście odpo­
wiednie środki p rzedsięw zięli ."  L is t  nosił  p o d ­
pis ; „A narch iśc i  w sp an ia ło m y śln i ."  Z apew ne  był 
to żart ,  ale ża r tem  za is t  • ju ż  nie było to, że u 
barona  de J o u \e n a l  zna leziono  w kom inku  w s a ­
lonie petardę. B ardzo  c iekaw y a r ty k u ł  o uspo­
sobieniu ana rch  stów podaje lir /a ro . A rty k u ł  ten 
pochodzi w idocznie  od kogoś dobrze  po inform o­
w anego. „Nic c iekawszego —  czy tam y w nim —  
jak  w rażenie ,  wywołane w kolonii an a rch is ty ­

cznej przez ostatnie wypadki. Zaczęło się naj­
przód od zdziwienia, które niebawem przemieni­
ło się w podziw, nareszcie w rodzaj zazdrości. 
To, co uczyniono, jest wspaniałe — mówiono 
sobie — ale kto miał tyle odwagi, żeby się na­
rażać na podobne niebezpieczeństwo? Ktokol- 
wiekby to był, jaką to dla nas stanowi naukę! 
Ostatecznie jednak, kiedy rozpoczęły się już a- 
resztowanif. i rewizye, objawiły się u anarchi­
stów widoczne syroptomata trwogi." Autor arty­
kułu sądzi, że liczba anarchistów w Paryżu nie 
przekracza 150; po większej części są to naj­
zwyczajniejsi przestępcy i zbrodniarze, którzy 
wolą postępkom swoim nadawać modną etykie­
tę. Gdyby się chciało gruntownie wykorzenić a- 
narchizm we Francyi. radzi autor utworzyć 150 
małych posadek po 1200 franków. Jestto natu­
ralnie tylko dowcip, w którym jednak tkwi za­
pewne nieco prawdy...

W kwestyi waluty.
R e l a c j a .

Lw ów  d. 23. marca.
Austro-Węgry przechodząc do waluty zło­

tej, czy też do mięszanej, muszą zaznaczyć war­
tość dzisiejszych pieniędzy papierowych w kru­
szcu szlachetnym. Relacya czyli stosunek, w ja­
kim pieniądz papierowy wypłacany będzie w ka­
sach państwowych, sięga w serce całego rozwoju 
ekonomicznego państwa, dotyka najrozmaitszych 
interesów a przeto stanowi jedno z najtrudniej­
szych zadań reformy waluty. Nie o pieniądze 
papierowe bowiem tylko chodzi, nie o sumę 850 
milionów zł., ale chodzi o cały olbrzymi dług 
państwa, wynoszący przeszło 4 miliardów, o 
wszystkie zobowiązania prywatne, o stosunki 
handlowe z zagranicą. W chwili kiedy państwo 
ustanawia, że gulden ma być równy tylu a tylu 
gramom w złocie, wszyscy dłużnicy obowiązani 
są — a państwo za swój dług w pierwszym rzę­
dzie —  płacić ustanowioną ilość złota za każdy 
reński kapitału czy procentów. Toczyły się o to 
wprawdzie spory uczonych. W Niemczech Knies, 
Hartmann, Gofdsehmidt, Beker, — w Wiedniu 
Grunhut i Menger przemawiali w tej kwestyi 
spłacania długów przy zmianie waluty. Jedni 
twierdzili, że stosunek (srebra do złota) uwzglę­
dnić trzeba, jaki istniał podczas z a c i ą g a n i a  
d ł u g u ,  drudzy uwzględniać chcieli stosunek 
istni jący przy spłacaniu długu, wreszcie prze­
mawiali za utrwaleniem stosunku podczas re­
formy waluty.

Ostatnie to zdanie utrzymało się ostate­
cznie w umiejętności, i słusznie. Bo do jakich 
doszlibyśmy nieregulartiości, do jakiegc babiloń­
skiego zamięszania, gdyby państwo i prywatni 
dłużnicy swoje długi zaciągane w najrozmaitszych 
latach, m useli  następnie wedle rozmaitych stop 
pieniężnych wypłacać. Za tem przemawiać na­
leży nietylko ze stanowiska oportunistycznego, 
które wreszcie samo jedno nie mogłoby zwal­
niać państwa od najściślejszego dotrzymania 
zobowiązań, ale i ze stanowiska słuszności i 
sprawiedliwości, aby dłużnikowi nowych nie na­
kładać ciężarów, jak te, które w pewnej chwili 
przyjął, a które przy ka/dej zmianie waluty na­
leży sprowadzić do pewnej stałej miary. Wie­
rzyciel dał srebro i srebro powinienby otrzymać 
podczas zmiany waluty, która jest przymusową 
konwersją wszystkich długów. Ponieważ jednak 
srebra nie ma, albo nie będzie tyle, przeto musi 
się wierzyciel zadowolić tą ilością" złota, którą 
wypłaca się w chwili reformy za srebro, albo 
którą przyrzeka państwo wypłacić w przyszłości. 
Tak samo ma się rzecz z długami w walucie pa­
pierowej zaciągniętemi.

W przeprowadzeniu reformy oznaczenie re- 
lacyi jest dla wierzyciela i dłużnika przeto 
sprawą najwyższej wagi. Wierzyciele mają w tem 
interes, aby za srebro czy pieniądz papierowy, 
wypożyczony swego czasu, otrzymali jak naj­
więcej złota, czyli jak powszechnie się mówi, 
aby r e l a c y a  b y ł a  j a k  n a  j n i ż s z ą .  Dłużnicy 
starają się i pragną za swe długi płacić jaa naj­
mniej złota, dążą zatem do relacyi j a k  n a j ­
w y ż s z e j .  Do wierzycieli należą finansiści, do­
my bankowe, spekulanci — do dłużników należy 
w pierwszym rzędzie państwo.

We własnym już przeto interesie państwo 
nie może dopuścić do zbyt niskiej relacyi. Musi 
ono mieć atoli względy dla wierzycbli i nie 
może używać swojej władzy do ukrócenia ich 
praw. Wysoka re'acya byłaby zamachem na kre­
dyt państwa, niska atentatem na kieszenie opo­
datkowanych.

Trudno tu znaleźć miarę. Kraj nasz należy 
do krajów zadłużonych i do krajów niemającyeh 
wiele do sprowadzania z zagranicy, ani maszyn, 
ani chemikalii, ani win nawet, ni jedwabiów lub 
koronek. M a m y  p r z e t o  t e n  s a m  i n t e r e s  
co p a ń s t w o  w r e l a c y i  j a k  n a j w y ż s z e j .

Jakże jednak ustanowić wartość reńskiego 
i oznaczać jego stosunek do złota? Dwa zdania 
słyszeć można o ustanowieniu relacyi. Jedno żą­
da kursu jaki będzie pewnego dnia, drugie prze­
ciętnego kursu z lat ostatnich.

Zwolennicy tego drugiego zdania obliczyli 
jedni kurs 100 : 118, drudzy kurs 100 : 119 a 
tymczasem różnica jednego procentu przy ogro­
mnych zobowiązaniach państwa i prywatnych 
czyni nie mnie; jak 100 milionów z ł /  „Ale te 
ofiary ponosić muszą obywatele państwa", roz­
strzygnęli augurzy i na t9m koniec. W każdym 
razie kurs przeciętny z ostatnich dwóch lub 
trzech lat daje przynajmniej wyobrażenie o war­
tości złotego reńskiego i o jego zapotrzebowaniu 
za granicą na spłacenie eksportowanych pro u 
któw Austro-Węgier, postawić atoli za wskaż w- 
kę do ustanowienia relacyi k«fs Pewne£° , . ;
z góry oznaczanego, byłoby Dief,°rzeDZv̂ nv,v lro 
nikt chyba na seryo tego nie mys i. y . ^ 
prowokacyą spekulantów, aby poo w ei 
do zapełnien;a je milionami państwa. Kurs reń­
skiego rósłby * nieskończoność; moglibyśmy na­
wet dożyć zn ik n ię c ia  ażya złota.

Co innego jest znowu odaanie państwu 
kwestyi do rozstrzygnięcia w ten sposób, że ono 
ma oznaczyć relację wedle kursu pewnego dnia,

dowolnie przez rząd wybranego, czyli co na je ­
dno wychodzi, że państwo ma prawo oznaczyć 
relacyę w granicach kursów dni bieżących. Choć 
i w tym wypadku wpływu spekulaeyi zupełnie 
sparaliżować nie można, ale jest to przynajmniej 
środek uchronienia się przed wyuzdanem czyha­
niem na skarb publiczny. Najlepiej nadaje się 
do rozwiązania kwestyi kombinacya taka, która 
państwo upoważnia relacyę ustanowić wedle kur­
su jakiegoś z góry n i e o z n a c z o n e g o  
dnia, i to w granicach przeciętnego kursu z lat 
dwóch, czy trzech ostatnich.

Jeśli reforma waluty dla kraju naszego nie 
ma stać się klęską, winna ona tak być przepro­
wadzoną, aby obok złota obiegało srebro i aby 
złota o b i e g a ł o  w i e l e  Dzis już czuć się 
daje brak środków płatniczych a wskutek tego 
spadanie C6n wszelkich produktów i ziemi. Rolni­
cy zaciągnąwszy dług, kiedy pieniądz był obfit­
szy a za produkt ziemi łatwiej i więcej otrzy­
mywano pienię ’zy, dziś wypłacają się w utru­
dnionych warunkach. Galicya nie eksportuje. 
Eksport bowiem Galicyi jest tak nieznaczny, że 
dla niego światowa sytuacja pieniężna wcale nie 
wchodzi w rachubę. Konsumenci galicyjskiego 
wywozu mieszkają po większej części w Austryi. 
Podczas gdy więc eksporter czeski lub moraw­
ski wywożący produkt do Niemiec, nie czuje nie­
dostatku środków obiegowych w Austro-Węgrzech,  
to Galicyi niedostatek ten odczuwać się daje w 
całej sile.

Jeśli reforma jest konieczną, to niech kraj 
nasz ma srebra dosyć i to w starej postaci (reń­
skich), aby długi swoje spłacał i niech złota do­
syć obiega, aby mogła i Gaiicya za granicą długi 
te na niższy proc-eut konwertować pod dogodne- 
mi warunkami i aby oszczędzić też coś m żna 
w czasach pomyślniejszych. Dlatego relacya wy­
soka dla kraju naszego — możliwie wysoka jest  
pożądaną!

W sprawie projektu rządowego
now ej u sta w y  łow ieok iej

L w ów  d. 23. marca.
(I.) Już w roku 1887 Wydział kraj. uzna­

jąc brak jednolitej, pod względem prawnym, u- 
stawy łowiecki j dla naszego kraju, wezwał je­
dnego ze swych urzędników, by ułożył kwestyo- 
narz celem umożliwienia obrad n*d sprawą ło­
wiecką dla Galicyi, któryby mógł służyć za pod­
stawę ankieme powołanej przez Wydział krajowy. 
Kwestyonarzem tym zajęło s ę Towarzystwo ło ­
wieckie, pisano o nim wiele w Ł  >wcu i wszystkie  
głosy mniej i więcej roważnych znawców łowie­
ctwa odmówiły zupełnie tak łożonemu kwestyo- 
narzowi, jak i powziętym na podstawie tegoż 
uchwałom ankiety, która pod przewodnictwem p. 
Bereźnickiego mieściła tylko 7 myśliwych, aktu­
alności i racyi, albowiem t?k autor kwestyonarza, 
jak i członkowie owej ankiety nie byli fachowo 
kompetentnymi do wyrokowania w sprawach ło ­
wiectwa w ogóle, a krajowego w szczególności. 
Rozumie się, że tak samo przyjęli najpoważniejsi 
myśliwi gotowy już projekt reformy ustawy ło­
wieckiej, ułożony na powyższych danych, czego 
dowodem jest wiele artykułów w lachowem pi­
śmie Łowiec  z r. 1887 i 1888. Wystarczy wspo­
mnieć, że autorowie projektu chcieli mieć u- 
stawę o polowaniu „wyznaniową", a wykonywa­
nie prawa polowania nawet przez uprawnionych 
uczynili tak niemoralną rzeczą, że chcieli je pod­
dać pod przepisy ustawy o „spoczynku niedziel­
nym", obowiązującej dotychczas, ale tylko prze­
mysłowców i rękodzielników.

Projekt ten wprowadził do ustawodawstwa 
łowiecki-go po raz pierwszy karty myśliwskie za 
broń 8 zł. rocznie i karty myśliwskie za charty 
10 zł. rocznie, były to kwoty bez wątpienia za­
nadto wygórowane. Niedom gał również ten pro­
jekt pod względem unormowania stosunków dzie­
rżawy obszarów gmianych do polowania i co do 
policyi łowieckiej, mianowicie w miastach. N ie­
domagał zresztą pod innemi względami. Nato­
miast miał on nie wiele, a przecież pewne i do­
bre strony. Przedewszystkiem określał jasno i 
wyraźnie porę ochrony łownej zwierzyny i w tej 
mierze wyemancypował się od dotąd obowiązują­
cych nurm, bo zająca np. oszczędzać zalecił aż 
do 30. września, nadto wprowadził rozstrzyganie 
odszkodowań zasiewów zniszczonych przez zwie­
rzynę łowną nieszkodliwą i niedrapieżną przez 
znawców zaprzysiężonych, i to w formie sądu 
polubownego, dalej projekt Wydz. kraj. ustano­
wił nagrody dla strażników leśnych za ubicie dra­
pieżnej i szkodliwej zwierzyny. Mimo tego je­
dnak, i nic w tem nie jest dziwnego, projekt o 

, którym mowa, przeszedłszy wszystkie alembiki 
kodyfikatury krajowej, nie otrzymał najwyższej 
sankcyi i utonął w zapomnieniu.

Z początkiem roku 1888 zajęło się ck. mi­
nisterstwo rolnictwa ułożeniem zupełnego p 
jektu nowej ustawy łowieckiej dla Galicyi, 
raby przedstawiała jakiś skończony 
tego materyału. Projekt n a d s z °  Q odniosło  
ctwa w styczniu 1888 a naI“ 1® L kieg0  i do To­
się  do galic. Towarzystwa Tjn herta., z wezwa-  
warzystwa myśliwskiego i *deJ tów w p i e ­
niem wzięcia £ ” „ t w a  rolnictwa wziąć
cie, która, Pr0-le^  Ankieta nie odbyła się po- 
miała pod rozw ^ niane Towarzystwa oświad-
i° y ły 0 ,ż f  syw e nwagi przeszłą wprost namiestni-  
f f i n  Obszerne memoryały z poprawkami do tego 
L L o w e e c  projektu ustawy łowiecKiej drukował  
też Łowiec" z r. 1890, a przez przeszło jeden  
rok objawiali swe badania i poprawki różni my­
śliwi w łamach „Łowca".

Projekt ministerstwa rolnictwa różnił się 
rzeczywiście znacznie od projektu Wydziału kra­
jowego tak formą ściślej prawną, jak i ujęciem 
przedmiotu jaśniejszem, więcej uporządkowanem 
i więcej, że się tak wyrażę, fachowem. Słowem  
był to już projekt, który można było brać zupeł­
nie na seryo. Pominięto w nim tylko zupełnie, 
lub zaznaczono niewyraźnie przepisy o dozorze 
łowieckim, nie zmieniono wcale, stosownie do 
tutejszych ^stosunków klimatycznych, czasu o- 
chrony łownej zwierzyny (kwestyę tę bardzo 
ważną opuszczono), pominięto zupełnie wynagra­

dzanie straży za ubicie drapieżników i szkodni­
ków i bardzo niejasno określono prawa do od­
szkodowań za szkody zrządzone przez zwierzynę 
łowną. Piócz tego zaliczono do zwierzyny łownej 
(a więc chronionej) lisa i kuny, które w dzisiej 
szycu warunkach w naszym kraju bezwzględnie 
winne być niszczone.

Obydwa wezwane Towarzystwa gal. łowie­
ckie i myśliwskie im. Huberta wniosły swe uwa­
gi do namiestnictwa, tak jak tego żądano.

Pierwsze i drugie poczyniło wiele cennych 
uwag, które nie poszły na marne, jak to się 
z obecnego rządowego projektu okazuje. Uwagi 
te w wielu punktach były zgodne i to było Bij- 
lepszym dowodem, że były ważne i trafue. Ga­
licyjskie Towarzystwo "łowieckie domagało się 
zniżenia ceny kart myśliwskich z kwoty 5 zł. 
na 3 zł. rocznie (w projekcie Wydziału krajów, 
była cena 8 zł.). Towarzystwo myśliwskie Hu­
berta nie wdawało się w wysokość ceny, propo­
nowało jednak wyrażenie w ustawie, aby fundusz 
zebrany z tych kart obracano na cele kultury 
łowieckiej. Obydwa memoryały przyjęło namie­
stnictwo i sprawa ustawy łowieckiej ucichła, aż 
dopiero w roku bieżącym, po rocznej przeszło 
przerwie, ministerstwo spraw wewnętrznych wy­
pracowało nowy projekt ustawy łowieckiej, z 
obszernie skreślonymi motywami i przesłało go 
Wydziałowi krajowemu, z zaleceniem, by w obe­
cnej sesyi przyszedł pod obrady sejmu. Projekt 
wszedł do komisyi administracyjnej Izby (ref. 
p. Adam Jędrzejowicz) i niezadługo znajdzie się 
w pełnej Izbie.

Obecnie zatem stosowny czas do omówie­
nia tego projektu, który ma unormować prawnie 
stosunki łowieckie Galicyi, mającej jeszcze roz­
ległe. piękne knieje i cieszącej się jeszcze oby­
watelami, co pragDą zbliżyć łowiectwo krajowe 
do wzorów w iDnych krajach koronnych Aust-yi, 
a jeśli im się to dotąd nie udawało, to wina 
dotychczas obowiązującego ustawodawstwa, co 
polegało na różnorodnych rozrzuconych i prze­
starzałych patentach, dodatkach i rozporządze­
niach.

Co do mnie, to spełniam tylko obowiązek, 
jako myśliwy i miłośnik przyrody, jeśli pragnę 
zwrócić uwagę szanownych panów posłów na 
niektóre braki przedłożonego przez rząd pro­
jektu, który jednakże bardzo wiele ma stron 
dodatnich, i chyba tylko wskutek tego, że auto­
rowie niedokładnie znali stosunki myśliwskie Ga­
licyi, niezupełnie wytrzymuje krytykę.

L .  G . D z iu b iń s k i .

Wielka woina z r. 1892.& -

(IV.) W e d łu g  za p a t ry w an ia  n iem ieck ich  s tr s -  
tegików, nie j e s t  rzeczą m ożliwą jJfzeszkodzić 
ofenzywie F ra n cy i  ua  jej w schodniej g ran icy  ku 
A lzacy i-L o ta ry n g i i ,  u a  lewo g ó rnego  Reno, tutaj 
j e d n a k  p o w s trzy m a ją  j ą  n iem ieckie  tw ierdze.

Ale i ta  d roga nie j e s t  z u p e ł n e  wolną. Od 
Metzu n. p. zrobiono kom unikacyę  kolejową nie 
m oż liw ą.  W ła ń c u c h u  fortów pogran icznych  po­
zos taw il i  f rancuscy  inżynierowie znaczną, niczom 
n ie  b ro n io n ą  lukę, pom iędzy Toul i E p ina l .  P o ­
nieważ je d n ak  po za tą  luką rozciąga się drugi 
ła ń c u c h  tw ierdz, p rze to  luka ta  w ygląda ja k  pu ­
ła pka ,  ale o tw ór  je j  od F ra n cy i  w ym aga mimo 
to silnej arm ii  po każdej stronie.

L u k ę  tę m a  zaatakować trzecia  arm ia  n ie ­
m iecka  od L unevil lu  i St. Dić, z przedniem i 
s t ra ż a m i  aż po za  linię s traży  p rzednie j .  Dowo­
dzi nią Leopold ,  książę  r e g e n t  baw arsk i ,  a sk ła­
d a  się ona  z korpusu 13 7 21 i 2 k . rp u su  b a ­
w arsk iego . ,

Książę re g e n t  ma tymczasem przedsiębrać 
re k o n a n s - ,  aby w ten sposób zabezpieczyć armię 
sw oją z bokow i od tyłu przed arm ią  francus ę. 
Jeże liby  a r m i i  jego została zagrożoną przez prze 
w ażająea  a rm ię  nieprzyjacielską, to ma on wo ny 
odw ró t przez Wogezy, których przesmy is zos y
obsadzone  przez oddziały woj-k n i0m 'fe‘„ ' śkiph 
żęliby lu k a  owa w  szeregu twi e rd z  f rancusk ich
m ia ła  później s tać  się mo:żliwą J
z powodu odwrotu armii fraucuskiej ^ u j c n  t r z i  
pańs tw a celem wzmocnienia oddziałów wojsk 
operujących bardziej w głębi F r a n c y . ,  to na-  
t y c h m S  z obozu cesarskiego wyda; e zos taną

dalSZpor°ukończeniu m obil izac j i  a rm ii czynnej ,  
niezwłocznie zostanie obrona  kra jow a pow ołana  
aż do ostatniego żołnierza, by w ten  s. osob 
w z m o c D i ć  pułki,  znajdujące się już na  polu w al­
ki O j c z y z n a  bowiem m a p rze trw a ć  chw ilę  t r u ­
d n ą / a  ważną, i każdy z je j  synów  m u s i  obecnie 
z ł o ż y ć  dowód swojej dla niej miłości i w ie rno ­
ści." II- korpus arm ijny ,  pomorski,  j e s t  p rz e z n a ­
czony, ja k  m ów ią ,  do zasłonięć a w ybrzeży  p ó ł­
nocnych.

Podczas tych p rzygo tow ań  n iem ieckich  nie 
była i F r a n c j a  bezczynną .  U w zg lędn iono  odrazu 
możIiwrość a taku  w drugiej  linii m ającego  być 
wykonanym  przez N iem cy  n a  F ra n c y ę ,  i p rze­
znaczono cz tery  korpusy d la  tw ie rdz  L a  F e r re  i 
Soisson. D w a  korpusy  m ia ły  n a d  Mozą, n a  p rze­
s trzen i  od M ouson  do D u n ,  un iem ożliw ić  napad  
N iem ców  pomiędzy M untm edy i Longw y. Trzy 
zaś korpusy m ia ły  podążyć ku najdale j w ysun ię ­
tem u krańcowi g ran icy  p o łu d n io w o - z a c h o d n ie j  
F ra n cy i ,  w u w zg lędn ien iu  tej ok l iczności,  że i 
W łochy  na leżą  do trój przy m ierzą .

G arn izon  parysk i  m ia ł  pozostać  w P aryżu ,  
wszystkie in n e  zos ta ły  uży te  d la  obroay  g ran ic  
zachodnich ,  począwszy o l  Y erdun  aż d i  Bel- 
iort .  J e d n a k  w sku tek  p raw dopodobnych  k o n c e n ­
t r a c j i  a rm i i  n iem ieckie j  na  w schodniej g ran icy  
belgijsk iej,  k tó re  miały w idocznie  n a  c-elu ztam- 
tąd  urządzić n a p a l  na  pó łnocną F rancyę ,  zostały 
n a ty c h m ia s t  powzięte nowe pos tanow ien ia .  G e ­
n e ra ł  S auss ier ,  g łów ny  dowódca całej a rm ii  f r a n ­
cuskiej i szef  sz tab u  gene ra lnego ,  g e n e ra ł  M iri-  
bel, m ieli  rozw iązać to n iespodz iew ane  zadanie ,  
S iedm  korpusów, k tóre  stoją w  n a jb l iż szych  
okręgach  wojskowych, m a ją  być tam  śc iągn ię te  
w tró jkącie  tw ierdz L a  F er re ,  Soisson,  Laon i 
dokoła tego tró jką tu  i m a ją  ustaw ić  się w linii 
wyciągniętej aż do pó łnocnej g ran icy ,  n a  zachód 
od fortu  Giyet, który  j e s t  w ysun ię ty  poprzed  ca ­
łą  l in ię  tw ierdz .  A rm ią  tą  będz ie  dow odzić sam
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S auss ie r .  D r u g a  a rm ia  o sile dw óch korpusów , 
pod dow ództw em  g e n e ra ła  C a rre  d a Bel m ar  ma 
obsadzie  rzekę Mozę w p ó ła o c n o -w sc h o in im  jej 
b iegu tak  ja k  to już  było zam ierzone w p ie rw o ­
tn y m  plan ie .

S iedm  korpusów  dalszych, tw o rzą  za łog i i 
a rm ię  po ln ą  n a  g ran ic y  w schodniej.  D zie lą  się 
one n a  dwie cz ę ś c i :  n a  a rm ię  północną,  złożoną 
z t rzech  ko rpusów , pod g e n e ra łe m  Gall ifet i a r ­
mię po łudn iow ą pod g en e ra łe m  D avoust ,  księciem 
A u ers ta d t .  T rzy  korpusy w szys tk ie  z okolic po­
łu d n io w o -w sch o d n ic h  F ra n c y i ,  mają s trzedz g r a ­
nicy  włoskiej od Al be rtoille aż do M enony . D o ­
wodzi n im i  gene ra ł  T om aso in  F ra n cu sk i  rozkaz 
m obil izacy i został znacznie  później w ydany  od 
n iem ieckiego , ale skoro tylko rozpoczęło się jego  
w ykonan ie ,  n ie  s tracono  ani je d n e j  chwili i s z y b ­
kość z ja k ą  w y ao n a m e  to rozpoczęto i ukończo- 
U6 zostało, p rze raz iły  n a w e t  tych, k tó rzy  jak  
na jbardz ie j  byli p rzekonan i  o tern, że p r z y w r ó ­
cono arm ii f rancusk iej je j  d a w n ą  i n ie z ró w n a n ą  
doskonałość.

ŵ eid lom w Galicji 1892 rolo.
Tor lwowski.

Dzień I. Niedziela dnia 26. czerwca.
B IE G  I .

Nagroda Dam. Nagroda honorowa ofiarowana 
przez hr. Maryę Potocką z dodatkiem nagrody Dam 

dukatów. Dla koni wszystkich krajów, będących 
wŁ aością ezłoBków gal. Towarzystwa chowu koni. 
Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze. Meta 
około 1600 m. W a g a :  3 letnie 60 klgr., 4 letnie 
67'/a klgr., 5 letnie i starsze 70 klgr. Klacze i wa­
łachy 1 ' / j klgr. mniej. Koń, który wygrał w jednym 
biegu 1000 złr. 2 ‘/ a klgr. więcej, 2000 złr. lub 
więcej, 4 klgr. więcej. Konie półkrwi 5 klgr. mniej. 
W kładka 15 złr bez wycofania. Wszystkie wkładki 
dla drugiego konia. Mianować do 1 czerwca.

B IE G  II .
Nagroda Towarzystwa 400 złr. D la 3 letnich i 

starszych koni, będących własnością członków Towa­
rzystwa, urodzonych w Austro - Węgrzech i w pań­
stwie rosyjskiem. Meta około 1600 m W a g a :  3 le­
tnie klgr., 4 letnie 65 klgr., 5 letnie i starsze
6 7 ^  klgr. Klacze i wałachy l l /a klgr. mniej. Konie 
półkrwi 3 klgr. mniej. Koń, który wygrał 800  złr. 
do 2000 złr. 2 1/ 4 klgr,, jtźli wygrał nad 2000 złr.
4 klgr. więcej, jednak nie zbiorowo. W kładka 20 złr. 
Wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje połowę 
wkładek i wycofań. Beszta wkładek na rzecz Towa­
rzystwa. Mianować do 1 czerwca. j

B IE G  I I I .
Nagroda Austryackiego Jockey Cl u bu 1000 złr. f 

D la 3 letnich klaczy w Austro - Węgrzech urodzonych.’ 
W a g a :  56 klgr. Zwycięzca biegu wartości 1000 złr. | 
D /a klgr., 2000 złr. lub więcej, 3 klgr. więcej. Me­
ta około 1600 m. W kładka 60 złr. Wycofanie traci 
połowę. Drugi koń dostaje wkładki i wycofania. Do 
wysokości 500 złr. Mianować do 1 czerwca.

B IE G  IV . I
Count Alfred Potocki Memoriał Stakes.

i

Nagroda Towarzystwa 1000 złr. Dla 2 letnich 1 
ogierów i klaczy urodzonych w Galicyi, W. ks. Kra- ; 
kowskiem i na Bukowinie, i dla 2 letnich ogierów i 
klaczy urodzonych w A ustro-W ęgrzech, które do po- j 
wyższych prowincyi wprowadzone zostały jako ro- 1 
czniaki i do terminjyAvyśófgÓwAamŻe pozostają, a są 
własnością człmfców Towarzystwa. W aga 57 klgr., 
klacze TT/j łt/gr. mniej. W kładka 30 złr. Wycofanie 
traci połcwę. Połowa wkładek i wycofań dla drugie- ' 
go konia D ruga połowa dla kasy Towarzystwa. Me- I 
ta około 1200 m. Mianować do 15 maja

B IE G  V.
Nagroda cesarska I I  klasy 2000 złr., 1800 złr. 

pierwszemu, 200 złr. drugiemu koniowi. Dla 3 le- 1 
tnieh i starszych ogierów i Liaczy urodzonych w G a­
licyi, W. ks. Krakowskiem i na Bukowinie będących 
własnością członków galicyjskiego Towarzystwa ku 
podniesieniu chowu koni i wyścigów. Meta około 
2400 m W kładka 50 złr. Wycofanie traci połowę. 1 
Drogiemu koniowi połowa wkładek i wycofań, reszta 
do basy Towarzystwa. W aga podług wieku. M iano -1 
wać do dnia 15 maja.

B IE G  VI. ,
Bieg z płotami (Hurdle race).

Nagroda 100 dukatów ofiarowanych przez h ' .  
Maryę Potocką. D la  koni wszystkich krajów 4 le­
tnich i starszych będących własnością członków To­
warzystwa. Mtta około 2400 m. W kładka 20 złr. 
Wycofanie traci połowę. W aga: 4 letnie 62 ’/a
5 letnie 67 klgr., 6 letnie i starsze 6 8 '/2 klgr. Zwy­
cięzca biegu z przeszkodami wartości do 500 złr. 
włącznie l l/ 2 klgr., do 1000 złr. włącznie 3 klgr., j 
do 1500 złr. włącznie 4 klgr., nad 1500 złr. 6 klgr. j 
więcej, jednakże nie zbiorowo. Konie, które żadnego 
biegu z przeszkodami nie wygrały 2 ’/2 klgr. mniej. 
Wkładki i wycofania dla drugiego konia, po odtrące­
niu pojedyńczej wkładki dla wygrywającego. Miauo- 
wać do 1 czerwca

s tudyum ; Styka fantazyę „Przedświt Krasińskiego", 
jako szkic do przyszłego swego obrazu, dalej okładkę 
do swoich poezyi i obrazek „Śmierć tyrana1* ; Tepa 
sześć akwarel, wszystkie bardzo dobre studya i bar­
dzo śmiało trakowane.

Z Krakowa nadesłali: Borkowski „Bitwę pod 
Cecorą"; Damazy dwa s tudya; Eliaszówna siedm 
widoków z Zakopanego, bardzo sympatyczne ak w a­
rele ; Eliasz Walery dwa widoki z Zakopanego, wy­
konane. na papierze angerowskim do reprodukcji; J a ­
nowski dwie bardzo dobre akwarele; Kędzierski śli- 
czy szkic do znanego już z tutejszej wystawy obrazu 
„Astronom w ie jsk i" ; Kotowicz dwie akwarele i pa­
letę; Pochwalski Władysław „A raba" i dwa pejzaże 
akwarelą; Stasiak, „Sosny" śliczne studyum wprost z 
natury wzięte.

Z Monachium przybyło dzieł najwięcej. Oto 
przysłali: Daczyński „D uble tj “ obrazek z życia my­
śliwych i widok; Jasiński doskonały szkic „Praczki" ,  
malowany w słońcu i krajobraz; Jaroszyński trzy 
sceny z życia hucu łów ; Kochanowski dwa śliezniu- 
tkie pejzaże „Zima" i „L a to " ;  Rozwadowski „A m a­
zonkę'- i krajobraz; Trębacz główkę kobiecą, s tu ­
dyum; Stefania Wachtlówna, młodziutka krakowian­
ka, dwa studya, które bardzo wiele mówią o jej t a ­
lencie, zwłaszcza szkic chłopaka kościelnego nader 
zręcznie i śmiało rzucony; Żuber sześć typów hucul­
skich. Oprócz tych pomniejsze prace nadesła l i : Ł u -  
żan, Pełczyński, Sawiczewski, Trojanowski.

Z Warszawy przysłał F a ła t  trzy akwarele, 
piękne jak  jego wszystkie i Kostrzewski szkice hu­
morystyczne akwarelą.

Rzeźba dotychczas prawi“ nie jest reprezento­
waną na wystawie szkiców. Jedynie Błotnieki nade­
s ła ł  „Madonnę"; inni artyści - rzeźbiarze przyobiecali 
się za dni kilka.

Na wystawie szkiców znajduje się także kilka 
prac dyletantów. I  jeżeli przypominamy sobie prace 
tychże na zeszłorocznej wystaw e szkiców, spostrzega­
my wielką różnicę dodatnią Postęp stosunkowo ol­
brzymi. Mówi to także i o tern, że Lwów coraz bar­
dziej kochać się zaczyna w malarstwie. Z amatorów- 
malarzy nadesłali swoje s tu d y a : pp. Aulichówna, 
Czajkowska, Zofia Fuchsówna, Modesta Theodorowi- 
czówna i pp. Baron i Świątkiewicz.

Wystawa szkiców trwać będzie tylko przez 
czas krótki.

! !

Wystawa szkiców.
Dzisiaj otwartą została we Lwowie wystawa 

szkiców.
Mieści się w ostatnim saloniku nieustającej w y­

stawy dzieł sztuki. Lecz niktby, nawet codzienny 
gość wystawy, saloniku tego dziś nie poznał. Zamie­
nił się on w cacko, o jakiem marzą kapryśne kobie­
ty. Plafon zakryty draperyami, spiętemi w środku, 
jak  różą, olbrzymim chińskim parasolem. Na ścia­
nach makaty wschodnie. Posadzkę zaściela jeden dy­
wan. Konsole, liście palm, pufy aksamitne i światło, 
w którem rozpuszczone są wszystkie barwy.

Na ściany rzucono sto kilaadziesiąt szkiców, 
większych, małych i malutkich. Przeróżne. Są tam i 
obrazy olejne i akwarele i rysunki —  z życia, natu­
ry, poezyi, fantazyi. Niektóre wykończone, niektóre 
rzucone na płótno w pierwszem natchnieniu, pod 
pierwszem wrażeniem. A wszystkie śliczne. Jednym 
podobają się te, drugim inne bardziej, o ile to lub 
owo dzieło odpowiada indywidualności patrzących. 
Najbardziej wyróżniają się prace Augustynowicza, 
Dembickiego, Harasimowicza, Jasińskiego, Kędzier­
skiego, Stasiaka, Styki, Waohtlównej, Żubra.

Dotychczas nie wszyscy jeszcze artyści-malarze 
nadesłali na wystawę swoje dzieła, Mimo to wysta­
wa jest tak pełną i tyle na niej ślicznych rzeczy, że 
nieobecni sami sobie będą winni, jeżeli obecni wyru­
gują ich w pamięci publiczności ua plan drugi.

Z lwowskiej kolonii artystycznej nadesłali: A u ­
gustynowicz doskonałą akwarelę „W  haremie" : Dem- 
bicki nader oryginalny i jako szkic świetny „Pogrzeb 
huculski", nadto studyum kobiety i widok; Harusi- 
mowicz dwa znakomite widoki pendants  „Lato" i 
„Jesień" i prześliczny „Las o zm roku"; Obst dwa 
widoki; Pająkówna główkę kobiecą, bardzo ładne

KRONIKA.
Lwów dnia  23. M arca 1892 r.

Dr. B i l iń sk i  prezydent kolei państwowych, 
uda się jeszcze w tym miesiącu ua inspekcyę połn- 
dniowo-zachodnig sieci LA-i państwowych. Podróż 
potrwa około dwóch tygodni. i

M i a n o w a n ia .  Kierownik starostwa w Sucza- ' 
wie pan Dnzinkiewicz otrzymał ty tuł i charakter 
starosty. j

R ada szkolna krajowa zamianowała stałymi i 
nauczycielami: Norbertę Zawadzką w Skarzawej no­
wej, J a n a  Sajkę w Chlewczanach, J a n a  Bielesia w 
Osielcu, Zuzannę Drzewiecką w Olszaniku, Ludwika ! 
Jagiełkę w Wadowicach górnych, Ja n a  Surowiaka w 
Niebieszczanach, Władysława Sygnarskiego w Posa­
dzie olchowskiej.

P c o n r o c y e ,  Pp. Kaiol Karowski i Leopold 
Haim, obaj rodem z Krakowa, otrzymali na uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Ze sfer  ad w ok ack ich .  Dr. Tadeusz Raczyń­
sk i -otworzył kancfchryę adwokacką w Krakowie Dr. 
Ignacy Schiesinger, kandydat adwokacki w Krako­
wie, wpisany został ua listę obrońców w sprawach 
karnych.

Z aręeryn y . Wczoraj odbyły się we Lwowie 
zaręczyny p. Witolda Poutruskiego z panną Maryą 
Baworowską, córką Włodzimierza hr. Baworowskie- 
g o ; liczne grono znajomych i przyjaciół składało ży­
czenia sympatycznej parze narzeczonych.

0 .  B a k a n o w s k i  C. R. będzie miewał codzien­
nie, po ząwszy od poniedziałku 28. bm. do soboty 2. 
kwietnia, wieczorem o godz. w pół do 6 w kościele
0 0 .  Zmartwychwstańców konfereneye rekollekcyjne.

Z m i a s t a .  Wczorajszy wieczór by ł  przęśli- 1 
cznym. Niebo nie zachmurzyło się ni razu ; wiosen- ! 
ne ciepło było do późna. W  domu nikt nie chciał 
pozosteć, wszyscy wyszli na świat cieszyć się wiosną. 1 
Ulice wyglądały, jak w dni wielkich uroczystości; , 
był na nich prawie ścisk. To wiosnę tak witano, 
jakby monarcha w gościnę przyjechał. Cały olbrzymi 
pasaż od placu Maryaekiego, przez ulice Karola L u ­
dwika i Trzeciego Maja, aż do ogrodu pojezuickiego 
roił się tłumami. Niemniej wszystkie główniejsze u- ! 
lice miasta były ożywione. Nowalią, którą po odej- j 
ściu zimy, wczoraj po raz pierwszy widzieć można j 
było, są treny u sukien kobiecych. Dzisiejszy dzień i 
jc3t równie pogodnie i słoneczny. J e s t  tak ciepło i i 
wiosennie, że ludzie widząc nagie dotąd drzewa, dzi- j 
wią się, dlaczego oae jeszcze się nie zielenią.

K o n c e r t  d z ie c i  na objady dia głodnych dzie- j 
ci odbył się wczoraj w sali ratuszowej, przepełnionej j 
publicznością. Dzieci bogatych nie zapomniały o dzie- | 
ciach ubogich. Wieczorek rozpoczął chór szkoły im. ; 
Staszica odśpiewaniem „Wieńca melodyi narodowych", i 
A potem na przemian następywały deklamaeye, śpiew, j 
gra na fortepianie. Deklamowały pp. Zbuińska i Se- 
dla zkówna, śpiewała p. Kornerówna, grały na for- j 
tepianie pp Baranowska, Grottówna i Chołodeeka, | 
na skrzypcach Thon, na cytrze Mańkowski i Meblem, 
na flecie Garnowski. Inicyatorką koncertu była pani 
Adam, a w urządzauiu lakowego pomagały jej pp. 
Braunseis i Weiglówna i pp. Charzewski i Domi- 
szewski. Wszystkim im, jak i małym koneertantom 
należy się szczere podziękowanie.

Przedstawienie w teatrze hr. Skarbka w 
którem wystąpi p. J  u d i c rozpocznie się jutro we 
czwartek d. 24, bm. wyjątkowo dopiero o godzinie 8 
wieczorem.

W ydawnictwo dziełek  Indowych. Redak- 
cyą i administraeyą wydawnictw „Komitetu wyda­
wnictwa dziełek ludowych" objął z dniem 1. marca 
br. p. Ju lian  Nowakowski, profesor tut. seminaryum 
nauczycielskiego.

Dla podupadłych rękodzielników. Procent 
od fundacyi gal. banku hipotecznego wo Lwowie, 
wynoszącej 3.000 zł., rozdzielony zostanie roku bie­
żącego między dwóch rękodzielników, do gminy mia­
sta Krakowa przynależnych, bez różnicy wyznania. 
Ubiegający się o zapomogę wnosić mogą podania do 
15. kwietnia.

( P . )  Curiosum . Jedno z pism porannych pi­
s ze :  „dzis odbyło się zebranie komitetu celem obmy­
ślenia sposobu „uczczenia'1 s e t n e j  r o c z n i c y  
r o z b i o r u  P o l s k i " .  —  Wspaniałe!

W sprawie polepszenia bytu nauczycieli 
s z k ó ł  indowych przybyło wczoraj do posła F rucht-  
mana w deputacyi dwóch nauczycieli miasta Stryja, 
z prośbą, by tenże zwróoił uwagę Sejmn na krzy­
wdę, jaką wyrządziła Stryjowi sejmowa komisya szkol­
na. Wedle jej projektu bowiem zostały m iasta  jak  
Sambor, Drohobycz, Jarosław , Tarnów i t. p. wsta­
wiono w drugą klasę płacy a Stryj zrównano z Gród­
kiem, Trembowlą, Śniatynem, Sokalem, Krosnem i

t. p ,  wstawiając go do klasy 'rzeciej. Jestto krzy- j 
wdą dla nauczycieli stryjskich, stosunki bowiem dro- 
żyźniaue są tam na pewno gorsze jak gdzieindzie. 
Stryj liczy przeszło 16.000 mieszkańców, nie wlicza­
jąc 800 rodzin robotników, zajętych we warsztatach 
kolejowych, przeszło 100 pracujących w tartaku Groe- 
dla i Schmidta, 2 batalionów wojska i gości kąjielo 
wy< h, którzy w lecie zwiększają drożyznę do cen nie­
bywałych, bądźto wskutek przepłacania artykułów, 
bądź też ich wywozem. Zważywszy nadto, iż Stryj 
ma gimnazyiim starostwo, sąd, a od wiosny i sąd 
koleg alny —  musi się dojść do tego rezultatu, iż 
drożyzna tam jest większą niż Samborze i Drohobyczu, 
a porówaawszy ceny artykułów przekonamy się, iż 
równa się ona drożyźnie lwowskiej. Słusznem tedy 
jest żądanie nauczycieli stryjskich, i jest obowiązkiem 
posła mi?sta Stryja p dr. Fruchtmana zwrócić uw a­
gę Sejmu na tę ich krzywdę.

Z I z b y  s ą d o w e j .  Dziś rozpoczęto w tutej­
szym sądzie karnym przed trydunałem sędziów przy­
sięgłych rozprawę przeciw Jurkowi Dumyczowi, za­
sądzonemu wyrokiem z duia 24. listopada r. z., w y ­
danym na podstawie werdyktu przysięgłych, ua 8 lat 
ciężkiego więzienia za współudział w zbrodni podpa­
lenia przez namowę. Sprawę tę zwróoił obecnie naj­
wyższy trybunał do ponownej rozprawy, a to z powo­
da, iż nie widzi przyczyny do zasądzenia go na po­
wyższą karę Rzecz miała się następująco : W  nocy
z dnia 13. na 14. września h. r. około godziny 12 
wybuchł w realności Wasyla Pawłyka w Pogorzeli­
skach pożar. Ogień, który powstał w stodole, rozwi­
jając się szybko, przeniósł się na inne budynki, wsku­
tek czego zgorzała stodoła, chata, komora, zboże, sia­
no i rozmaite ruchomości, a nieubezpieczona szkoda 
wynosiła 1000 zł. Zaraz w pierwszej eh wili podej- 
rzywano o podpalenie to Ju rka ,  a względnie syna te­
goż I lka  Dnmysza, a to z powodu nienawiści jaką 
obaj pałali, a którą objawiali przy każdej sposobności 
grożąc podpaleniem. Obecny tamże żaDdarm zażądał j 
od nich wyjaśnienia, lecz ci zaprzeczyli na rozie. 
Dopiero dnia następnego przyznał się Ilko Dumycz, 
zasądzony na 9 lat ciężkiego więzienia do popełnionej 
zbrodni. Rozprawa ukończoną zostanie prawdopodo­
bnie dzisiaj. Trybunałowi przewodniczy radca Kun- 
cek, oskarża p. Chyliński, broni dr. Lilien.

Z kroniki krakowskiej. Rozpoczęto już 
wstępne prace do dalszej restauracyi kaplicy Zygmun- 
towskiej na Waweln. Roboty kamieniarskie i bron- 
zownicze są już na ukończeniu.

Kilkanaście medali pamiątkowych trzechsetuej 
rocznicy zgonu św. Alojzego Gonzagi, obchodzonej 
w roi u zeszłym u n  czyście w całym katolickim świę­
cie, n idesłała rada towarzystwa młodzieży katolickiej 
z Boi >nii na ręce ks. prała ta  dra Smoczyńskiego 
w Krakowie, celem wręczenia ich w upominku wy­
bitniejszym uczestnikom zeszłorocznej pielgrzymki 
młodzieży polskiej do Rzymu.

S e n s a c y ę  w ł e l k ą  wywołał w Paryżu fakt 
następujący: Przed paru dniami zamordował ktoś bo­
gatą kokotę Dubois w jej własnem mieszkaniu. Są­
dzono, że mordercą był jakiś K uba Rozpruwacz; 
tymczasem okaz ło się, że zamordowała ją  własna 
jej siostra młoda dwudziesto - paroletnia dziewczyna,

W iec  k o b ie t .  Panie Jadwiga Czajkowska i 
Felicya Prochnikowa zwołały na 10. kwietnia br. do 
Lwowa wiec kobiet, na którym omawianą będzie 
sprawa dopuszczenia kobiet do studyów gimnazyal- 
nych i uniwersyteckich w Austryi

|

W Z a s z k o w ie  pod Lwowem okradzioną zo- i 
s ta ła  cerkiew. Złodzieje Haas i Stefanowicz włamali j 
się do cerkwi i skradli korale i pieniądze. Wczoraj 
schwytano obu złoczyńców we Lwowie i odstawiono ! 
do sądu karungo Skradziono korale odszukano. j

W Ż t i i y jó w c e  p o d , Słobudką strusowską w 
nocy na 13. bm parobek gorzelniany Józef Stankie-1 
wiez zamordował z zemsty tamtejszego gorzelnika 
Chaima Feldę Zabójcę uwięziono. j

Z Kroniki warszawskiej. Kra na Wiśle od 
dnia onegdajszego płynie nader obfioie skutkiem pu- j 
szczenią lodów w rzekach, wpadających do Wisły. 
Cała Saska Kępa i okoliczne wsie zalane. Zachodzi 
obawa większych wylewów. Potwierdza ją jeszcze na­
deszła wczoraj do Warszawy wiadomość, że olbrzymi 
zator, który się utworzył pod Sandomierzem, dotąd 
stoi w miejscu.

K o s z n t  przyszedł już zupełnie do zdrowia.

Szkło  hartowane.  Dążenia do otrzymania 
szkła wielkiej wytrzymałości uwieńczone zostały do­
datnim skutkiem. Jestto mianowicie szkło, mieszczące 
wewnątrz siatkę drucianą, która zabezpiecza go od 
łatwego stłuczenia. Między cienkie dwie płyty szklan- 
ne, będące jeszcze w stanie możliwie płynnym, w k ła ­
da się zwyczajną siatkę drucianą, baoząc przy wy- 
wałkowywaniu na dokładne połącz* nie p łyt szklannycb. 
tak, aby w pośrodku nie pozostawały pęcherzyki po­
wietrza.

Cz r n y  ś n i e g  spadł niedawno we Włoszech, 
mianowicie w okoli ach Piacenzy. Po silnej zadymce 
śnielnej zauważono, iż śnieg na wyżynach górskich 
jest barwy zupełnie czarnej Zabarwienie to pochodzi 
od miljardów maleńkich czarnych owadów, pokrywa­
jących całą śnieżną powierzchnię.

D łu g o w ie c z n o ść  w ro d z in ie  P eeci.  W szy­
scy członkowie rodziny, z której pochodzi Leon X II I .  
schodzą ze świata w wieku bardzo podeszlim. Naj­
starszy brat papieża, Karol, umarł mając lat 96, 
drugi J a n  Baptysta, ojciec hr. Camilla, zgasł w 89 
roku życia, trzeci Giuseppe um arł w roku zeszłym, 
przeżywszy lat 84.

K r ó l e s t w o  ż y d o w s k i e .  Przed kilku miesią­
cami gazety niemieckie, opowiadały o niejakim p. 
Friedinann, który zebrawszy znaczną liczbę żydów, 
założył kolonię militarną w pobliżu Syna’, w dawnym 
kraju Madyanitów. Kolonia jednak nie cieszy się po­
wodzeniem, a założyciel jej nie umiał pozyskać zau­
fania i sympatyi emigrantów, tak iż musiał opuścić 
pole swej działalności. Sprawa ta dala pole do nie­
jasnej poL miki między pismaor b rl ńskiemi, Kladde- 
radatsch  w y śm ie w ają  w te słowa.- „Że Friedmann
I. został złożony z tronu, o tem wiedzą wszyscy 
z dzienników. Po nim nastąpił Pinkus I I I ,  który w 
trzy dni po otrzymaniu królewskich insygniów, wzdął 
nogi za pas, i uciekł. Na trenie osiadł wówczas Izy­
dor Sprawiedliwy, lecz skutkiem pałacowej intrygi, 
na czele której stała jego teściowa, został usunięty 
od władzy. Następcą jego był Meyer Nieuprzejmy; 
ten skutkiem swego opryskliwego charakteru zraził 
do siebie poddanych i po trzygodzinnych rządach, 
tron opuścił. Obecnie od tygodnia już panuje O h n  
Wielki, któremu rokują długie rządy. Je s t  on grze­
czny, łagodny, dość miłej powierzchowności; w koro­
nie, którą nosi z czoła, jest mu bardzo do twarzy. 
Przywiózł ze sobą własne łóżko, a ma także i — 
mydło."

Zdrowy obiad. Naukowe czasopismo C im cs 
podaje menu obiadowe w przeciętnej restauracyi pa­
ryskiej, w sposób następujący: Oto najpierw dla za­
ostrzenia apetvtu kieliszek wermutu, zaprawionego 
kwasem siarkowym. Potem zupa tapiocowa, sporządzo­
na Z mąki kartofluu-j z przymieszką roz'zynu miedzi; 
jako przystawka masło z tłuszczu cielęcego, zabarwio­
ne ołowiem ; pieczeń, której siarka dodaje smaku; 
sałata polana octem z witryolu; zielony groszek, któ­
remu śnhdź miedziana nadała świeżą barwę. Na 
deser krem czekoladowy, w którego skład wchodzi

cukier drzewny, rtęć i glinka. Kawa czarna sporzą­
dzona z otrębów mahoniowych i cukru owsianego. 
W  końcu kieliszek śliwowicy z kwasem pruskim!

„ Y o ik u  l D i u i i t r u i " .  Taki tytuł nosi we 
francuzkim języku napisana świeżo powieść przez 
Helenę Vacaresku, bohaterkę głośnego romansu na 
dworze rumuńskim. Powieść, przeprowadzona w li­
stach, przedstawiać ma pod obsłoną, miłosne dzieje 
autoiki.

Ż b r u k u .  W Skopcaoh koło Żółkwi skradł 
niewiadomy sprawca ua szkodę Oleksy Sikorskiego 
korale i bieliznę wart. 200 złr.

Z „ S o k o ł a 11. Wieczorek dla uczcztnia 25 le­
tniej rocznicy założenia Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" we Lwowie odbędzie s'ę dla członków i ro­
dzin w niedzielę dnia 27 b m. o godzinie 6 wieczo­
rem, w czasie którego komitet pań wręczy Towarzy 
stwu nowy sztandar. Po wieczo.-ku nastąpi w górnych 
lokalnościach wieczornica. Każdemu z członków przy­
służą o ile zapas starczy prawo nabycia dwóch bile­
tów na miejsca siedzące i jednego wstępu, po które 
zgłaszać się należy we czwartek i sobotę w godzinach 
urzędowych w kancelaryi Towarzystwa, gdzie również 
zapisywać się mo.na na wieczornicę na dalej dc so­
boty 26 b. m. wieczorem. Późniejsze zgłoszenia 
uwzględnione nie będą. Wydział uprasza wszystkich 
druhów o jak najliozniejsze przybycie w strojach so­
bolich.

Z „ L u l n l “. Próba koncertu odbędzie się we 
czwartek w lokalu Tow. Lutni (męzka). W  piątek o 
12 w „Sokole" w sali na I. piętrze, odbędzie się 
próba chóru mięszanego.

Ze s tow arzyszeń . Walne zgromadzenie sto­
warzyszenia czynnej miłości bliźniego, obędzie się w 
piątek duia 25. bm. o godz. 4 po południu w biurze 
towarzystwa wzajemnego kredytu, ul. Wałowa 14.

Dyrekcya Stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
lękodzielniczg „Skala" zaprasza niniejszem wszyst­
kich członków na trzydniowe rek.Lkcye, które odbę­
dą się w sali Stow. pod przewodnictwem księdza 
Baudisa. Pierwszą naukę jako wstęp do rekolekcyi 
wygłosi ksiądz Baudis w dniu dzisiejszym 24. b. ra 
Początek o godz. 8 wieczór.

Z m arli.  Petronela z Janowskich Garlicka, 
wdowa po sekretarzu w Gorlicach, zmarła w Krako­
wie w 65 r. życia

Stail pfewieŁrza. Cała doba była pogodna 
i ciepła.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

iza było dz ś o 12 godzinie w południe 762 mm.
PregnosG na dobę dnia 24. marca r. b. (od 

północy do północy). W iatr  będzie co do kierunku 
południowo-zachodni, c« do siły mierny (3), średnia 
temperatura doby pozostanie około — 6 C, niebo bę 
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza zwiększy się do 80 j 9. Opadu nie będzie.

• t a t r o ,  dnia 24. m arca :  św. Gabryela. — 
św. Fteofana.

— o p i n n u z u u u i e  a  l a r g u  ZO O -lO W C gO  W» 
KJcpsrzn w Krakowie z dnia 22. marca

W  konjubturaeh handlu zbożowego żadne do­
tychczas nie zaszły zmiany, któreby na polepszenie 
tendencyi wpłynąć m-gły, bo stosunek podaży do za­
potrzebowania W' ale się nie zmienia, a stan powie­
trza żadnych dotąd co do zasiewów nie budzi obaw. 
W  tych warunkach mało znaczące zresztą podniesie­
nie cen zboża w Berlinie pozostało bez wpływu i na 
targu dzisiejszym nietylko że nie zaszło żadne 'pole­
pszenie, ale nawet trwająca od paru tygodni tendeneya 
zniżkowa dalsze zrobiła postępy, tak, że zarówno 
pszenica jak  żym straciły znowu 10— 20 centów na 
cenie. Zapasy pszenicy, tutaj przynajmniej, nie są 
nawet już dzisiaj tak znaczne, jak były, lecz z po­
wodu znacznego zaofiarowania mąki węgierskiej, po 
cenach niskich, młyny krajowe tylko po cenami od­
powiednio zniżonych decydują się na kupno. Jęczmień 
i owies bez zmiany,

Płacono za pszenicę białą od 11.35 do l l -70 
zł., za czerwoną od 11 -10 do l l -55 z ł ,  za żółtą od 
l l -—  do 11-45 zł., za żyto od 9 -7 5 do 10 25 zł., 
za jęczmień browarny od 8 -— do 8 40 zł., na p a ­
szę od 7 25 do 7 -70 zł., za owies od 6 -75 do 7 20 
zł., wyka od 6 25 do 6 -75 Wszystko za 100 ki­
logramów.

— Wiedeń dnia 23 marca. (Telegram O az N a r.)
Pszenica na wiosnę 9 78, na czerwiec 9 -45, na je ­
sień 8 75.

Tesatr,
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we 

środę po raz pierwszy: „Gondolierzy" operetka w 2 
aktach Artura Sullivana. —  We czwartek występ 
pani Judie.

— K o n c e r t  p. Józefy bzlezygierównej (na dom 
dla nieuleczalnych pod wezwaniem św. Józefa) zapo • 
wiada się ze wszech miar świetnie.

Największą atrakcyą wytwornego programu bę­
dzie w pierwszym rzędzie same koneertantka, nie­
zrównana wykonawczyni pieśni a koloraturowa śpie­
waczka o rzadkiej biegłości i rinezyi. Warszawa u- 
znała ją — wszystko co należy do inteligentuego 
świata z podziwem wyraża się o subtelności z jaką 
artystka umie wypowiedzieć każde słowo piosnki, za­
okrąglić frazes muzyczny, wycieniować śpiew w naj­
drobniejszych szczegółach, zajaśnieć lotnym pasażem 
lub trylem. D la kompozytora ideałem wykonania ro­
zumnego i subtelnego jest panna J .  Szlezygierówna, 
nic więo dziwnego, iż taki Żeleński o niej myślał 
pisząo swoją najnowszą operę „Goplanę."

W koncercie piątkowym (w „Sokole" o godz, 
7. wieczór) oprócz koncertantki bierze udział „ L u ­
tnia", ma ona zaś wykonać między innemi wspaniałe u- 
stępy z Brueka „Pieśni o dzwonie." Samo sympaty­
czne zresztą imię „Lutni" zdolne jest każdy koncert 
ozdobić.

Młoda pełna talentu artystka dramatyczna p. 
Bogusławska deklamuje

Słowem, koncert piątkowy będzie jednym z naj­
piękniejszych, jakie kiedykolwiek we Lwowie s ły ­
szeliśmy.

— P. M a l i n o w s k a ,  jak  donosi K ur je r  co­
dzienny, opuszcza za kilka dni Warszawę, udając się 
za granicę dla dopełnienia studyów.

— N a  k o n k u r s i e  imienia Kurjerowa w W a r ­
szawie, który rozstrzygnięto w ubiegłym tygodniu, 
przyznano nagrodę w kwocie 360 rubli p Antonie­
mu Olesińskiego za „Portret damy."

—  J e r z y  S e w e r  h r  D u n i n  B o r k o w s k i  
wydał obecnie świeżo nakładem firmy Seyfartha i 
Ozaykowskiego, nową pracę heraldyczną p. t , : „Panie 
polskie na dworze rakuskim “ . Jestto na urzędowyoh 
źródłach oparty wykaz D a m  k r z y ż a  g w i a ź d z i ­
s t e g o ,  d a m  p a ł a c o w y c h ,  k a n o n i o z e k ,  
h o n o r o w y c h  s a b a u d z k i c h  i b e r n e ń ­
s k i c h  — i może być bardzo miłą pamiątką dla ro 
dzin, które się kiedykolwiek starały i posiadały au- 
stryackie godności powyższej kategoryi.

i f°:kosi nm i e  % *iy,
—i T a r g  z b o ż o w y  Lwów d. 23. marca Dziś 

notujemy za 100 kij i. loco Lwów: Pszenica gotowa
10.40 do 10.80, nowa — do— .— , żyto gotowe 9 .—  
do 9.30, nowe— .-  do — . — , owies obroezny 7.—  do 
7.60, ua term. — .—  do— .— .jęczmień n.wy 6 . — do 
7.25. rzepak nowy 11.— do 12.— . groch 6.50 do 
10.50, wyka 5 50 do 6.20, bobik 6.50 do 7.25, hre- 
czka 9 . — do 9.50, knkurudza 6.50 do 6 70, chmiel 
za 56 kgl. — . do — .— , koniczyna czerwona 50.—  
do 65 .— , koniczyna biała 5 0 .— do 75. —, koniczyna 
szwedzka 5 5 .— do 75.— , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 1 8 — do 18.25, na termina 
— .—  do — . - .

W  skutek zniżki cen na wszystkich prawie 
targach zbiorowych ceny zboża i u nas ulegają zniż­
ce zwłaszcza, iż popyt bardzo slaby.

Bang rolniczy we Lwowi-, przyjmuje zamówie­
nia na wszelkie nasiona jako to: koniczyna, lucerna, 
tymotka, rajgras, łubin biały, żółty i niebieski, mo- 
har, koński ząb oryginalny, atuerj kański, węgierski i 
złoty. Pignoletto, groch, sporek. b raki pastewne, ory­
ginalne i kraj. produkeyi, pszenicę jarą i przewód- 
kę i t. d.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne i kukurudię tegoroczną 
do gorzelń; sprzedaje również owies obroezny w k a ­
żdej ilości po najtańszych cenach i w najlepszej

W lndom nśH  giełdow e.
Wiedeń, d. 22 . marca.

Mimo, że w e:ągu dnia dzisiejszego przy­
chodziły wiadomość.; o zmianie na lepsze uspo­
sobienia giełdy berlińskiej, nie wyrwał się i dziś 
targ tutejszy z ba *sy. Skutek tego był zaś taki, 
że kursa wszystkich papierów, z wyjątkiem kre­
dytów i renr, Ut^ry poszły nieco w górę, nie 
uległy prawie żadnej zmianie.

O s t a t n i o  n o t o w a n o :
Kredyty: a u s tr y a e k ie ...................................  342.50
W ę g i e r s k i e ............................................................. 1 4 8 -60
A n g i o b a n k i ........................................................ 2 3 2 '—
U n i o n b a n k i ........................ . . . .  112-75
Z w iązk ow e.......................................................... 202-75
L & nderbanki  _  •__
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .  279 -__

„ państwowej . . . . . .  82-75
„ p o łu d u io w e j .............................  227-50

„ „ E l b e t h a l ...............................................—
T y t o n io w e ................................................................  •__
A lp ine  M m t m .................................................... 107-45
4%  renta węgierska z ł o t a ........................— •_____
5% tt w papierowa . . . .  94-—

S E J M .
Lwów d. 23. marca.

Jedenaste posiedzenie sejmu rozpoczęło się 
dzisiaj o godz. 10 minut 23 z rana. Posłów obe­
cnych 77.

Sekretarz p. Wiktor odczytuje spis petycyj, 
z których podajemy ważniejsze:

Wydział pow. w Bóbrce i Rudkach o przy­
znanie wyższej dotacyi na budowę dróg powia- 
wych i gminnych oraz dojazdow koiejowjeh. — 
Wydział pow. w Grybowie o pomoc dla grodem 
dotkniętej ludności. Gmina Zakopane o utworzenie 
sądu pow. w Z ak o p a n em . Kilka gmin pety- 
cyonuje o zniżenie prestacyj szkolnych. — Kilka­
naście petycyi nauczycieli i rad szkolnych miej­
scowych o dodatek drożyźniany i polepszenie 
bytu. — Tow. gospodarskie w Kołomyi o wyda­
nie ustawy o przymusowem tępieniu myszy pol­
nych. — Tpw. przyrodników polskich im. Koper­
nika w# Lwowie o zasiłek na wydawnictwo cza­
sopisma „ K o s m o s — Wydział pow. w Droho­
byczu o subwencyę na regulacyę rzeki Dniestru 
i melioracyę doliny Dniestru.

Ogółem wpłynęło dotąd 1260 petycyj, które 
odesłano do właściwych komisyj.

P. ks. H a m o r a k  zabierał głos celem po­
parcia petycyi gm. Śni&tyna o uregtfowanie 
rzeki Prutu.

P. K u ł a c z k o w s k i  popiera Petycyę rady 
szkolnej miejscowej w gminie Wilkowice o za- 
pemogę na budowę szkoły.

P. P o t o c k i  Roman popatf petycyę g&lic. 
Towarz. łowieckiego we Lwowie w «prawie pro­
jektowanej przez rząd noweli do ustawy ło ­
wieckiej.

P. ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  wnosi, ab-- 
kilkanaście petycyj, przydzielonych do komisy 
szkolnej, tudzież sprawozdanie wydziału hraj. o 
podwyższeniu płacy nauczycielom, na które to 
sprawozdanie komisya szkolna się zupełnie go­
dzi, — odesłać do komisyi budżetowej. Uchwalono.

Przystąpiono do porządku dziennego, przy- 
czern oświadczył książę Marszałek, iż punkt 4 
porządku dziennego (sprawozdanie komisyi prze­
mysłowej o przedłożeniu Wydziału kraj. z czy n ­
ności około poparcia przemysłu krajowego), z po­
wodu błędnego wydrukowania referatu, musi na 
razie cofnąć.

Na wniosek p. H o s z a r d a  uchwalono 
odesłać sprawozdanie Wydziału kraj. o planach i 
kosztorysie krajow ego zakładu położnie we Lwo­
wie, do komisyi budżetowej.

Zkolei przystąpiono na podstawie referatu 
p. D. A b r a h a m  o w i c z a ,  do dyskusyi 
nad sprawozdaniem komisyi bankowej o Banku 
kraj. za rok 1890.

P. K lem ens  hr .  D z i e d u  s z y c k i  p r z y ­
pom ina  rezolueyę se jm ow ą w sp raw ie  u tw o rze ­
n ia  oddzia łu  m elio racy jnego  przy B anku  k ra jo ­
wym. W y d z ia ł  k ra jow y czyni obecnie  w swojem  
sp raw ozdan iu  w zm iankę ,  iż p rzy g o to w a n ia  w tym 
k ie runku  poczyniono, w sp raw ozdan iu  swojem 
n ie  podał ou je d n a k  zd a n ia  eksper tów  w tej 
spraw ie .  K om isya banków ? n a to m ia s t  w sp raw o 
zdan iu  sw em  op ie ra  się n a  sp raw oz lan iu  Rady 
nadzorczej B anku ,  i n ie porusza  zupe łn i?  kwe- 
styi oddziału m elioracy jnego , a j e d n a k  m a te ry a -  
łu  j e s t  dosyć i —  z d a n ie m  iuowcy — byłoby 
pożądanem , aby w spraw ie  tej,  tak w ażnej także 
głos zab ra ła .  Mówca za s trze g a  sobie głos w dy- 
skusyi specya lne j  nad  sp raw o zd a n ie m  komisyi,  
aby postaw ić  jako  p u n k t  trzeci,  dodatkow y, do 
w niosków komisyi bankow ej,  w n io se k :  S e jm  po­
leca W ydziałowi kra jow em u ponow nie  u tw o rze ­
nie w B anku k ra jow ym  oddziałe  m e lio racy jnego  i 
oddzia łu  parcelacy jnego  — i zdania  z tej k w e-  
s ty i s raw y ua najbliższej sesyi se jm ow ej.

P. M e r u n o w i c z  żąda, aby minimum  dla 
hipotecznych pożyczek włościańskich, użyczanych 
przez Bank krajowy, zniżono z 500 zł. na 200 
zł. lub najwyżej 300 zł. Jestto kwestya dla kre­
dytu włościańskiego nader ważna; zmiany tej 
domagają się gminy, a bank powinien to uczy­
nić w dobrze zrozumianym in ters ie  własnym. 
W tym też duchu mówca stawia dodatkowo jako 
punkt czwarty rezolueyę do Wydz. kraj. „Poleca 

I się Wydziułowi kraj., ażeby zarządził zniżeni# 
; minimum pożyczek hipotecznych w Banku krrj
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na posiadłości włościańskie z 500 zł. na 200 zł. 
awentualnie na 300 zł.“

P. S t r u s z k i e w i c z  przemawia przeciw 
wnioskowi p. Merunowicza, a to zarówno, jak po­
wiada, w interesie włościan i w interesie samego  
banku. Natomiast ze względu na charakter kraju 
naszego porusza wniosek po.-ła Dzieduszyckiego 
Klemensa w kwestyi utworzenia oddziału melio­
racyjnego przy Banku kraj.

P. G o r a y s k i  uważa sprawę melioracyj­
ną i parcelacyjną jako za nadto ważną, aby ją 
pospiesznie można załatwić. Zipytuje, dla kogo 
ma być parcelacya, ozy dla większych dóbr 
obdłużonych, czy dla dania możności mniej z a ­
możnym nabycia gruntów. Parcelacya, zdaniem 
mówcy, jest tylko wtedy pożyteczną, gdy wśród 
włościan są czyDniki tak silne, że potrafią wię­
cej wyciągnąć korzyści, aniżeli większy obszar. 
Cała akcya parcelacyjna przeniosłaby się zresztą 
na zachód, gdzie tylko szkodę wyrządziłaby, za­
nikałaby bowiem wieś polska i dwór polski, a 
na wschodzie niczego nie zdziałanoby.

P. Edw. J ę d r z e j  o wi c z ,  członek Wy­
działu kraj. oświacza, iż Wydział kraj. przedłoży 
niebawem sprawozdanie w kwestyi melioracyi,

P. R u t o w 8 k i wskazując na corocznie zwię­
kszającą się emigracyę, nie podziela zapatrywań 
p. Gorayskiego. Dziesięć do dwunastu tysięcy 
ludzi emigruje, którzy daliby się z pożytkiem za­
trzymać dla kraju. Cały szereg zachodnio-gali- 
cyjskich powiatów dostarcza robotników dla Kró­
lestwa — co jest dowodem, że s% tam ludzie na 
eksport, — przerzućmy ich na strony, gdzie brak 
rąk do pracy, do wschodniej części naszego kraju, 
a jak nie wstrzymamy, to przynajmniej umniej­
szymy emigracyę. Jako materyał kolonizacyjny 
uważa tych także, którzy poszli do Ameryki, za­
pracowali grosz a pragnęliby powrócić do ojczy­
zny. Mówca jest za parcelacyą, ale nie dla tego, 
by chciał zniknięcia obszaru dworskiego, zni­
knięcia dworu polskiego, który cnoty i tradycye 
nasze przechowuje. Parcelacya może być prze­
prowadzoną bez naruszenia dworu — jest takich 
dość folwarków, dość skrawków ziemi. Łącząc 
się z posłem Gorayskim w tem, by nie znikała 
polska wieś, łączy się mówca z posłem Dziedu- 
szyckim, iż zachodzi potrzeba zastanowienia się 
poważnego nad tą sprawą.

P. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i nie 
widzi w tem świetle stosunków krajowych jak 
p. Gorayski. Jak wygląda suma dochodu z mająt­
ku w połowie obdłużonego a suma dochodu z fol­
warku o połowę mniejszego ale nie obdłużone­
go? —  zapytuje mówca. Trzeba stworzyć warun­
ki, aby n a s z  ziemianin utrzymał się czy na 
3000 czy na 100 morgach, ale aby nie wyrzuco­
no go ztamtąd. Lepiej jeśli będzie on wiedzieć, 
że ma tylko 100 morgów aniżeli jeśli będzie 
mieć złudzenie posiadania 3000 morgów, z któ­
rych de facto  jest 2900 już nie jego, bo odpo­
wiednią wartość pożyczył. Pozorne majątki przy­
noszą właścicielowi tylko szkodę, pragnie on bo­
wiem spełnić obowiązki w stosunku Jo tego po­
zornego majątku — a brak mu hartu do ciężkiej 
pracy. Dlatego potrzeba zastanowić się nad mo­
żnością sanacyi stosunków za pomocą parcelacyi. 
Rezolucya do tego tylko dąży i uważałby za lek­
komyślność, gdyby izba nie chciała, by rzecz tę 
zgłębiono. Organizacya parcelacyi jest potrzebną, 
dziś bowiem odbywa się niezorganizonowana par­
celacya, która istotnie nie jest sanacyą obszaru 
dworskiego, ale go zastępuje. Całe obszary dwor­
skie w ten sposób już włościanie nabyli, dwory 
zaś poznikały. — Przemówienie to przerywano 
kilkakrotnie oklaskami hucznemi.

Sprawozdawca komisyi p. D. A b r a b a- 
m o w i c z oświadcza się za rezolucyą p. Meru­
nowicza, jednak nie w formie 200 lub 300 zł., 
ale stanowczo za kwotą 30u zł. Co do kwestyi 

worzenia przy Banku kraj. osobnego działu dla 
ircelacyi, mówca zaznacza, iż akcyę parcelaeyj- 
ą trzebaby przedsiębrać ze względu na nie- 
mierną jej wagę socyalną i ekonomiczną, nad- 
wyczaj ostrożnie; zająć się uią atoli potrzeba, 
łowca kończy prosząc o przyjęcie wniosków ko- 
nisyi. W rozprawie szczegółowej uchwalono przy- 
16 do wiadomości sprawozdanie Wydziału kraj. 
i Banku kraj. za rok 1890 i udzielić dyrekcyi 
Banku Kraj, absolutoryum z rachunków za czas 
od l  stycznia do 31 grudnia 1890.

Wniosek p. M e r u n o w i c z a  przyjęto, za 
zgodą wnioskodawcy, z t% zmianą, że minimum 
pożyczek włościańskich ma wynosić 300 zł.

Przy rozprawie szczegółowej nad wnioskiem, 
względnie rezolucyą p. KI. hr. D z i e d u s z y- 
e k i  e g o ,  podniósł członek Wydz. kraj. p. Jędrze­
jowie!, iż przedłożone będzie wkrótce sprawo­
zdanie specjalne w kwestyi utworzenia oddziału 
melioracyjnego. P. hr. Dzieduszycki obstaje więc 
przy swym wniosku tylko o tyle, o ile on dotyczy 
oddziału parcelacyjnego. W głosowaniu przyjęto 
rezolucyę.

Z kolei przedstawił p. C h r z a n o w s k i  
imieniem komisyi budżetowej sprawozdanie o 
zamknięciu rachunków funduszów indemnizacyj- 
nych za r. 1890. Sejm przyjął zamknięci® to do 
wiadomości.

Następnie na podstawie referatu p. D w o r -  
s ki  e g o ,  przekazano, na wniosek komisyi gmin­
nej, petycyę gminy miasta Jordanowa o zezwole­
nie na pobór opłat gminnych od napojów spiry­
tusowych, araku, piwa i miodu, Wydziałowi kra­
jowemu do uzupełnienia i zbadania przedmiotu 
i przedłożenia wniosku na następnej sesyi.

Kilka gmin powiatu łańcuckiego wniosło 
petycyę w sprawie zaprowadzenia przymusowego 
ubezpieczenia budynków od ognia. Komisya 
administracyjna wniosła, aby w załatwieniu tych 
petycyj, sejm uchwalił rezolucyę wzywającą rząd 
do jak najszybszego przedłożenia ustawy o przy 
musie asekuracyjnym.

P. K r a m a r c z y k  użala się, że komisya 
sprawę przymusu asekuracyjnego i wniosku jego 
z r. 1889 w tej sprawie brała i bierze zanadto 
pobieżnie, nie tak jak sprawa na to by zasłu­
giwała. Mówca stawia wniosek, aby sprawozda­
nie odesłać napowrót do komisyi z poleceniem, 
by komisya zmieniła swoją rezolucyę w tym 
kierunku, aby asekuracya była krajową, z pobie­
raniem premii asekuracyjnej łącznie z podatkami 
krajowymi.

Następnie przemawiał p. M e r u n o w i c z  
żądając, aby do wniosku komisyi, który brzmi: 
„Sejm wzywa rząd, ażeby jak najrychlej przed­
łożył projekt ustawy o przymusowem ubezpie- 
ezaniu budynków od cgnia“ — po wyrazie „usta­
wy* dodać .krajowej". Mówca przypomina, że 
sprawa ta wskutek wniosku hr. Wurmbrandta 
znsjduje się w Radzie państwa, chodzi więc o to, 
aby zaznaczyć, i i  wydanie takiej ustawy należy 
do ustawodawstwa krajowego.

P. R u t o w s k i  bronił komisyę przed za­
rzutem p. Kramarczyka, iż komisya sprawę tra­
ktowała powierzchownie. P. Kramarczyk wystę­
pował przeciw towarzystwom prywatnym, a więc 
i przeciw krakowskiemu Tow. ubezp. i żądał, 
aby poleeić krajowi zajęcie się ubezpieczeniem 
przymusowem, otóż mowea tłómaczy, dlaczego

komisya tego nie wyraziła w swej rezolucyi i po­
zostawiła wolność w obieraniu towarzystwa. 
Mówca wykazuje przykładami, że takie zupełne 
„ukrajowienie* asekuracyi nie jest pożytecznem, 
a działalność To warz. krakowskiego zasługuje na 
uznanie. Mówca wnosi, aby we wniosku komisyi 
dodać po słowie „S jm u: „stojąc przy uchwale 
swej z r. 1887*.

Z p. Rutowskim polemizował jeszcze p. 
K r a m a r c z y k .  Mówca zaznacza, iż nie cho­
dziło mu o Tow. krakowskie, jakkolwiek działal­
ność jego, zdaniem mówcy, jest nieraz dla wło­
ścian krzywdzącą, ale o zagraniczne towarzystwa 
asekuracyjne.

Sprawozdawca p. T r z e c i e s k i  konstatuje, 
że wbrew zdaniu p. Kramarczyka, komisya po­
została wierną uchwałom sejmu i Koła polskiego. 
Konkurencya towarzystw spowoduje, że asekura­
cya będzie tańszą. Oo do formy rezolucyi, to —  
zdaniem p. sprawozdawcy — „nie ma prawa p. 
Kramarczyk, i trzech czy czterech jego zwolen­
ników do krytyki formy, jaką uznaje za odpo­
wiednią komisya*. Zarzuty czynione Tow. krako­
wskiemu są niesłuszne; natomiast słuszne to, co 
mówca powiedział o towarzystwach zagranicznych. 
Na poprawkę p. Merunowicza godzi się sprawo­
zdawca.

Ks. M a r s z a ł e k  zaznacza, iż nie może 
poddać wniosku p. Kramarczyka pod głosowanie 
w tej formie, w jakiej go mówca postawił, po­
nieważ żądając odesłania sprawozdania napowrót 
do komisyi, podaje odrazu, co chce w wniosku 
komisyi mieć zmienionem; podda go więc tylko 
jako wniosek o odesłanie sprawozdania napowrót 
do komisyi.

Pr*y glosowaniu wniosek p. Kramarczyka 
upadł. Wniosek komisyi i poprawki pp. Rutow- 
skiego i Merunowicza przyjęto.

Ks. S a p i e h a  jako prezes komisyi gospo­
darstwa krajowego, do której odesłano kilka pe­
tycyj w sprawach drogowych, prosi o przekaza­
nie petycyj tych komisyi drogowej. Uchwalono.

Nastąpiły wnioski i interpelacye.
P. M i c h a l s k i  wnosi o zmienienie usta­

wy państwowej wojskowej w ten sposób, aby 
na przyszłość zajęcia rękodzielnicze nie były 
przeszkodą do osiągnięcia stopnia oficerskiego 
dla jednorocznych ochotników.

Pos. B o b c z y ń s k i  i tow. wnoszą, aby 
Wydział krpjowy przedłożył na najbliższej sesyi 
nową ustawę drogową, której podstawą byłoby 
usunięcie prestacyj w naturze i zastąpienie ta­
kowych dodatkami do podatków, przyczem wyso­
kość tych dodatków ograniczoną byłaby do 15% 
najwyżej od jednego złotego.

Poseł K r a m a r c z y k  i tow. interpelują 
rząd, czy udzielone dla gorzelni rolniczych ob­
szarów dworskich na czas do końca lipca b. r 
obniżenie taryf kolejowych do wysokości 40%, 
nie dałoby się zastosować i przedłożyć do koń­
ca lipca b. r. dla ludności dotkniętej głodem.

Poseł L a r y s z - N i e d z i e l s k i  in- 
teipoluje Wydział krajowy, czy przedłoży już 
w bieżącej sesyi, jak to zapowiedział, statut or­
ganizacyjny i emerytalny dla urzędników auto­
nomicznych i powiatowych.

Koniec posiedzenia o godzinie 1. minut 15. 
Następne jutro we czwartek o godzinie 10-tej 
z rana

Komisya go podarstwa krajowego przyjęła 
przedstawiony przez Wydział krajowy projekt u- 
stawy o regulacyi rzeki Biały. Zastrzeżono tyl­
ko, aby w pierwszych 3 latach z powodu nieko­
rzystnego położenia finansowego nie prowadzono 
robót zbyt forsownie.

Natomiast uchwalono wstrzymać sie z pro­
jektem obwałowania prawego brzegu Dunajca i 
polecić Wydziałowi krajowemu przedłożyć tę 
sprawę sejmowi dopiero wówczas, gdy roboty o- 
koło obwałowania lewego brzegu Dunajca dopro­
wadzone zostaną do tego stadyum, w którem i 
na prawym brzegu rozpocząć będzie można 
roboty.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j .  zała­
twiła przedłożenie Wydziału kr»j. w przedmiocie 
kraj. składów publicznych we Lwowie i Krako­
wie. Wydział kraj. projektował, jak wiadomo, 
rozszerzenie mag zynu zbożowego i spirytusowe­
go we Lwowie, & magazynu zbożowego w Kra­
kowie, dalej zakupno 2 wagonów cysternowych 
i stu beczek cysternowych, oraz budowę domu 
administracyjnego we Lwowie. Na t® wszystkie 
wydatki zażądał Wydział kraj. kredytu w sumie 
246.000 zł. Owóż komisya gospodarstwa krąjowe-

fo nie uznała za rzecz właściwą w bieżącym ro­
li? tak niekorzystnym pod względem finanso­

wym, występować przed sejmem z wnioskami 
obciążającemi w wyższym stopniu budżet kra­
jowy.

Następnie załatwiła komisya gospodarstwa 
krajowego projekt organizacyi etatu krajowego 
biura melioracyjnego. Projekt ten doznał przy­
chylnego przyjęcia, gdyż komisya podwyższyła 
płacę i dodatek dyrektora biura melioracyjnego, 
wyznaczając mu te same pobory, jakie pobiera 
radca WydEiaju krajowego, t. j. 2800 zł, płacy i 
48(J dodatku aktywalnego, zamiast proponowanej 
przez Wydział krajowy płacy 2400 zł. i dodatku 
400 zł *

* *
Komisya b u d t  e t o wa na podstawie refe­

ratu p. Marchwickiego uchwaliła  w myśl wnio­
sku Wydziału kraj., utwożenie trzech nowych 
posad lekarzy pomocniczych przy szpitalu po­
w szechnym  we Lwowie, oraz zmianę tytułów 
w etacie posad szpitaluych.

Następnie uchwaliła komisya ustanowić na 
oddziale położnic kraj. szpitala we Lwowie dwa 
stałe stypendya po 120 zł. rocznie dla akuszerek, 
w celu nabycia praktycznych wiadomości. Sty- 
den lya te nadawać będzie Wydział krajowy na 
przedstawienie profesora szkoły położnych, przed­
łożone Wydziałowi kraj. przez dyrektora krajowe­
go szpitali powszechnego we Lwowie.

* ** *
Komisya drogowa załatwiła przychylnie 

wniosek Wydziału krajowego co do subwencjo­
nowania z funduszu krajowego dróg w Zako­
panem

Dziś odbędzie się we Wiedniu trzecie po­
siedzenie delegatów dla austro-serbskiego tra­
ktatu handlow ego, na którem rozpoczną się 
obrady nad konwencyą weterynarską. Konwen- 
cya ta nastręcza więcej trudności, aniżeli sam 
traktat.

Pratoił. W iestnik  ogłasza, że biskup łucki, 
ks. Kozłowski, mianowany został arcybiskupem 
mohylewskim i metropolitą wszystkich kościołów 
katolickich w Rosyi, a prałat Symon biskapem 
sufraganem mohylewskim.

W Środzie w Poznańskiem odbył się wczo 
raj wybór posła do sejmu pruskiego z okręgu 
wyborczego średzko-śremsko-wrzesińskiego. Po­
słem wybrany został Jan Żółtowski z Ujazdu.

Jak Ostdeutsche Ztg. donosi, rosyjski pociąg 
dworski przygotowany jest na dzisiaj we Wło­
cławku dla cara i carowej. Kierunek podroży 
nieznany.

Z Petersburga donoszą: Poruszono w sfe­
rach rządowych projekt powszechnej, mającej 
się o jednym czasie dokonać, rewizyi zapasów 
chleba i zboża w całej Rosyi. Wynik posłuży za 
podstawę do akcyi antigłodowej w guberniach 
wewnętrznych i do określenia czasu, kiedy bę­
dzie mógł rząd zezwolić na wywóz zboża za gra- 
n cę. Nominacja administratorów prywatnych 
dróg żelaznych będzie odtąd wyłącznie zależeć 
od ministra komunikacyi.

Rząd pruski zabronił obecnie nietylko ży­
dom ale także chrześciańskim wychodźcom z Ro­
syi przekraczania granicy pruskiej.

W pomieszkaniu dyrektora policyi w Leo- 
dycm znaleziono flaszę, mieszczącą w sobie pa­

na zwrot w usposobieniu  cesarza  co do usta­
wy szkolnej w płynął w. ks. badeński, tudzież  
in n i  protestanccy m onarchowie R zeszy .  B y ły  
m inister  ośw iaty  Gossler m ia ł cesarzowi wrę­
czyć memoryał przeciw ustaw ie  szkolnej.  
U d erzyło  na naradzie koronnej, że gdy  ce­
sarz sk oń czy ł  swoją mowę, Z edlitz  ani s łów ­
k iem  s ię  n ie  odezwał. F aktem  je s t ,  że u s i l ­
nie starano s ię  Z edlitza  zatrzym ać, ale był  
nieugiętym .

Reform a podatku dochodowego przyspo­
rzy, o i le  j u ż  pobieżnie osądzić można, o 4 0  
m il marek rocznie w ięcej dochodu niż da­
wniej bywało. S k utk iem  tego  będzie  można  
przeprowadzić reformę w opodatkowaniu gm in-  
nem , odstępując gm inom  znaczną część  do­
chodu z podatków gruntow ego i  domowego.

W  M agdeburgu aresztowano siedm in  so-  
cyalistów za rozszerzanie pism zakazanych.

B erlin  dnia 2 3 .  marca. D ziennik i w y ­
m ieniają  następujących k a n d y d a tó w : —  na 
posadę prezydenta: hr. H atzfelda, ambasadora  
w Londynie, ks. R ad oliósk iego  i hr. S to lber-  
ga; na posadę m inistra oświaty: —  prezy­
denta nadreóskich p row in cj i  p. N a sseg o ,  s e ­
kretarza królewskiego L aeanusa. m iuisteryal  
nego dyrektora Ktlglera i hr. Eulenburga.

B erlin  dnia 2 3 .  marca K anclerz Ca- 
privi dziś rano o godz. 9 .  udał się do cesa­
rza W ilh e lm a  do H uhertusstocku.

M o n a c h i u m  d. 2 3 .  marca W obec  
rozpuszczanych za granicą  p o g łosek  o zm ia-  

*; nach w zewnętrznej polityce N iem iec , powia-
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-------------  | wiekby po Capriyim zc s ta ł  kanclerzem, nie
Z Sofii donoszą: Proces Lubojemskiego o ‘ będzie m ógł odstąpić od wytyczonej trakta- 

szpiegostwo podjęty został wczoraj na nowo. A k t ' tam i polityki ks. B ism a r k a .' Taksamo trak ta-
oskarżenia zawiera pomiędzy innymi ważny d o - 11 handlowe nie mogą być naruszone. Czy

i kument, mianowicie kontrakt, podpisany przez j; . . .  . , „ r>̂  ,
dwóch urzędników ministerstwa wojny, któiycn m ° ż l iv e m i  są lepsze s k s u n k l  z R o syą ,  to od 
Lubojemski chciał przekupić. Obci%źając^mi głó- K^syi samej zależy.
wnie były zeznania świadka Jełotarskiego, któ- P aryż d. 2 3 .  marca. Nowy ambasador
remu Lubojemski chciał dać kilkaset rubli, żą- ; ang-ielski lord Dufferiu, prze is taw ia jąc  Carno-

; M I A S T i ' Ł S  I *•«< W J  m k l ,  i ł  Za la -
oraz co do stanu fortecy śliwnickiej, jakoteż p l a - , n iem jeg o  je s t ,  ze wszystkich s i ł  p ie lęgnow ać  
nu mobilizacyjnego armii bułgarskiej. Jako r z e - d o b r e  stosunki między A n g l ią  a Fraucyą.  
czozuawców przesłuchano kilku wyższych of i ce- |  Carnot odpowiedział, zapewniając, że będzie  

, rów sztabowych. Śród licznej publicznością, przy- ambasadora wspierał w spełn ien iu  tej raisyi. 
słuchującej się rozprawom był także sekretarz | n  anarchist  Mneff0 dzieilnikarza, Du- 
dyplomatycznej agencyi serbskiej. . } . . . .

| Rezydent bułgarski w Bukareszcie, Teodo- P0I1'u> znaleziono przyrząd, który przedstawiał  
row otrzymał od wychodźców bułgarskich listy zapalacz e lektryczny, a który jednak rze- 

i z pogróżkami. Policya rumuńska poczyniła sto- czoznawcy uznali za m istrzowsko sporządzoną  
sowne zarządzenia, aby zamierzonemu zamaehO' m achinę p iek ie luą . Duponta aresztowano, 
wi na Teodorowa skutecznie zapobiedz. i __ . ,  ,  . , .

i Jak limes donosi, uwięziły władze w O d e - ! . .. M ontreal dnia uo. marca. Na Ci lej  
( sie trzech Bułgarów, którzy przybyli tam z Kon- l in ii  kolei „Canada P acific* ,  od brzegów A - ; 
' stantynopola. Znale-iono u nich papiery, z któ- t lantyck iego  do brzegów Spokojnego o ce a n u , '  

rych wynika że pozostawali w związku ze spra- ^ggyscy robotnicy baetują. Od niedzieli  z za- ' 
wą zamordowania Wulkowicza. Zostaną wydaleni. ■ chodu a je przybyl żadeu pocjłg>  Obawiają!

się  rozruchów. Do większych stacyj kolejo-

P r z y j e c l i a l i  d o  L w o w a
dnia 23. marca.

H ote l Zorza. W ł.  br. Czechowicz z Glinny. 
, K. Zbyszewska ze Zborowa. A . hr. Cetuer z Podka- 
I mienia. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. J .  Kla- 

stersky z Drobowyża. H .  Hoeniger i J .  Reiniger z 
Przemyśla.

Hotel Szw ajcarski. J .  Talikowski z Jarosła­
wia. P .  Widort z Wołynia. W . Czaykowski z Ka- 
mionKi struna. M. Tiegermann z Drohobycza. A. Po­
pławski z Polter. A. Moskwiński z Germankówki. 
K. Wohlter z Berna. S. Zieliński z Krosna. B. Ski- 
bniewski z Wojtowiec. S. Trzebiński z Łąki.

S U L D K S Ł A N K

Ł T at-u -ra lP -a ,
Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach) zbadana przez profesora 
Dr. E rnesta Ludwiga. 'L wielkim skutkiem  używana 

w klinikach i przez pryw atnych lekarzy, 
w chorobach żołądka, kiszek i w ą tro b y — 
z a tk a n ia c h , hem oroidach, otłuszczeniu 
ogólnemu lub pojedynczych wewnętrznych 
organów, usuwając złe tegoż następstw a. 
Praw dziw a wyłącznie tylko w flekonsch 

lub pudełkach ze znakiem obok odbitym.

Maryeubadzkie pastylki źródlaue
działają łagodnie, pobudzająco na narządy traw ien ia . 
Tylko w oryginalnych pudełkac-h. Dostanie we w szyst­
kich składach wód m ineralnych, drogueryach i ap te­
kach.

Salz-Siid-W erk Marienbad (Bóhmen).
620

632 N B U S T E 3 I N A

Serbski minister wojny Praporcełowicz po­
dał się do dymisyi, ponieważ skupczyna oświad­
czyła, iż nie jest zadowoloną z jego odpowiedzi 
.aa pewną interpelacyę.

Hmm „(My M m i"

wych odeszły  oddziały policjantów,
P e t e r s b a r g  d. 2 3 .  marca. Minister  

komunikaryj W it te  spensyonował 17 u rzęd n i­
ków m inisteryaluych, a 3  usu n ą ł za dow ie­
dzioną sprzedajność.

P e t e r a b n r g  d. 2 3  marca D o ty ch ­
czasowy attact ó • jakowy p^zy dworze nie-

Czrrnlow ce d. 2 3 .  marca. Jak s ły -  mieckim gen era ł maj r hr G ten iszszew  zo-
chać, Ł upuł,  deputowany należący w Iz -  s ta l  mianowany prowizorycznym wielkim mar-
bie posłów do klubu Hohenwarta, Z"Stanie za szałkiem  dworu cesarskiego,
t - g o i  pośrednictwem , mianowany marszałkiem  K on stan tyn op ol dnia 2 3 .  marca 
sejmu bukowińskiego, i że w skutek  zlecen ia  | HA geuce  de Coustautinople* ośw iad cza  na

ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct., 
rolka 120 pig- 1 złr. Przed naśladownictwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzonę 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z n asza  firmą „Apotheke 
zurn heli. Leopold, W ien, S tad t. Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse". Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. Mikolasclia, Z. R uekera, J .  B eisera i A. Skle- 
pińskiego.—W K ołym yi: w aptece p. W itosławskiego.

Ostatnie wiadomoici.
P os taw iony  w se jm ie  ezssk im  wniosek mło- 

doezeski w zględem  u tw o rze n ia  krajowego zakładu 
ubezpieczeń, zos ta ł  p rzekazany  komisyi.

N a w czorajszem  posiedzeniu se jm u tyrol 
skiego ośw iadczył m arsza łek  krajowy, po odczy 
tan iu  p ism a posłów w ło sk ic h , że je śli  n ie wezmą 
udziału  w obrfldach se jm owych, u trac ą  m andaty  
swoje.

i z W ied n ia  toczą się  już  rokowania między  
hr. Pace a p. Łupułem . K<ła liberalne (cen-  

. tra listyczno - n iem ieck ie )  są  tą  wiadom ‘ ścią  
' w ielce  wzburzone.
j W iedeń d. 2 3 .  marca. W ed łu g  douie-  
( s ienią  Polit. Corr. z Budapesztu , mają s ię  de- 
; leg a cye  zebrać ju ż  w maju, tak iżby Rada  
| państwa, która się  d. 26 .  k w ietn ia  zbierze,  

zaledwo cztery tygodn ie  obradować mogła.
W iedeń d. 2 3 .  marca. Z powodu j u ­

b ileuszu  tutejszego stow arzyszenia  p Jakiego  
„Ognisko" odbył się  tu wczoraj w sali Ehr-  
bara wieczorek m uzyezno-deklam acyjuy, po 
czem bankiet nastąpił .  W ie le  polskich s to w a ­
rzyszeń  akadem ickich wysła ło  od siebie przed- 
i t a w ic ie l i ;  z"przebywającychtutaj znakomitości 
polskich nie było nikogo.

W e d le  krakowskiego te legram u Nowej 
Pressg, robią w W arszawie w ie lk ie  przygoto­
wania na przyjęcie cara, który jadąc na g ra­
nicę —  ale  niewiadomo dokąd —  ma kilka  
dni sp ędzić  w W arszawie.

W iedeń dnia 2 3 .  marca. Generalna  
dyrekeya kolei państwowych otrzym ała nakaz 
przygotowania odpowiednich propozycyj, ce lem  
częściow ego podw yższenia  taryf towarowych  
na tych  kolejach. Zmiana osobowej taryfy  
strefowej n ie  j e s t  projektowana.

W iedeń dnia 2 3 .  marca. W ed łu g  de­
pesz z Krakowa do tu tejszych  dzienników,  
z o s t a n i e  p o d d a n y m  r o s y j s k i m  
w y j a z d  z a  g r a n i c e  R o s y i  z a k a ­
z a n y .

P r a s a  ónia 2 3 .  marca Na wczoraj­
szem p ufoem zebraniu studentów młodocze-  
skich uchwalono przesłać pruskiem u oks-rni- 
nistrowi oświaty Z edlitzow i te legram em  fran­
cuskim podziękowanie za to, że w szkołach  
pruskich zarządził obchód jubileuszu  A m osa  
Komeniusza.

G rac dnia  2 3 .  marca. Dep. Morrć (ze  
stronnictwa narodowców niem ieckich w Izbie 
posłów) ośw iadczył na zeoraniu wyborców sw o­
ich w Kóflacb, że stronnictwo jego  pozostaje  
z lew icą  w stosunkach przyzwoitości. S tron­
nictwo to nie jest  niezadowolone z m inistrów  
Steinbacba i Bacąnehema, i dlatego hr Taaf-  
fe zas łnguje  l a  popieranie. B ezpośrednim  po­
wodem ostatniej  pauiki g ie łdow ej są Polacy, 
a n ie  samaż g i e łd a ,  ani też  N. W. Tagblatt. 
Zebrani dali Morremu wotum zaufania.

. . B e r l i n  d. 2 3 .  marca. Do wstępnych  
dziejów przes i len ia  g a b in et  wego donoszą, że

podstawie informacyj zas iąg n ię ty ch ,  iż  nie-  
prawdziwem je s t  don iesien ie  dzienników tu ­
tejszych . że  aresztowano dwóch ludzi, którzy  
uzbrojeni w r e i o b e r y  i  sz ty le ty  w zbrodni­
czym zam ia  ze starali s ię  dostać do Yldiz-  
Kiosku.

M adryt dnia 2 3 .  marca. W  prowiu-  
cyach W allad o lid  i Saragossa  pojawiły się  
baudy zbrojne, i przyszło już  do krwawych  
starć z żaularm eryą. Kilku powstańców schw y­
tano.

N ow y Jork. duia 23 . marca. Zecerzy  
dzienn ika  urzędowego zrobili strejk, a c e n ­
tralny k o m ite t  robotniczy sk azał ten  d z ien ­
nik na zbojkotowanie (tj. że nikomu nie  wol­
no przy nim pracować ani go prenum e­
row ać).

W tedeń  dnia 23. marca godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 308-75. Akcje al­
pejskie Towrarz. górniczego 6160 . Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 343 50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 146-25. Akcje UnionbanlMi 
232-50. Akfje kolei Karola Ludwika 210 50. 
Akcje kolei Północnej 283-— . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 84'— . Akcje kolei AI- 
fó!Jakiej (losy tureckie)   Akcje kolei Pań­
stwowej 281-37. Akcje kolei Lwo ysko-Czernic- 
wieckiej 244-50. Akcje kolei węgiersko-pćłnocno- 
wsclodaiej 199-— . Losy komunalne wiedeńskie 
165 50. Akcje Tow. tureckiego sarządu tytoniu 
163 75. Galie, oblig. indema. 104*90. A kije kolei 
północno-zachod. (lit. B. ElbethaJ) 229 25 Losy 
regulacji Cisy — -— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 2Ó3-—. Akcje Bankvereinu 112-50. 
Rosyjski rubel papierowy 119-25

4*/u>% rentB wsP^na 94 J 7. 5% renta 
austr papierowa 102-85. 4% renta austr. złota 

Beata 4% węg. złota 107 45. 5% renta, 
węg. papierowa 101'9o Napoleondory 9 43 . 
Marki niens. 58-10

W i a d o m o ś ć !  g i e ł d o  w *

Lwów dnia 23. Marca. (Z Izb, handlowej).

I. Akcie r* szinke.

S ie i  f t '  r £ ° ia Ludw- r i - ■- k- •a» le jL w ów -C *era .-!asaka 300 r i. *  . 243 25 246.25 
B i. ku h h o te a a e e o  i>o 300 3C0 r i  w, *. , '2 4  327

Z apotrzebow anie  wód m inera lnych  w cią­
gu  miesięcy z imowych zw iększa  się z każdym 
rokiem , szczególn ie  wód z n a tu ra ln y ch  kw aśnych  
ź ró d e ł ,  które okazały się zbaw iennem i środkam i 
przeciw  influenzy. N ieszczęściem  rozsyłka wód 
w zimie j e s t  z powodu mrozów bardzo u tru d n io ­
n ą ,  a ży c zen ie ,  aby  tow arow e wagony były n a  
rów n i z pasaż e rsk iem i o g rzew ane ,  pozostanie 
jeszcze długo w k ra in ie  m arzeń.  Zapobiegając 
z ł e m u ,  zarząd  rozsyłki wody Giesshiibler w y­
ściela  swoje w agony  g rubym  filcem, zabezp ie­
czającym  chociaż w części towar od mrozu. Z i ­
m a  ma się ku k o ń c o w i , filcowe koce s ta ją  się 
zb y te c z n e ,  ale kw estya  ogrzew ania  towarowych 
pociągów pozos tan ie  zawsze naglącą 1 n a  c^asie 
aż do je j za ła tw ien ia . 5"4

P rz y p o m in a m y ,  że depozytoram i W in a  
Chassaing we Lwowie są pp- Mikolasch, Rueker, 
Wiewiórski i Sklepiński. 556

Dr. Michał Orek
obrońca w sprawach karnych. Lwów, R yuek  

1. 10, II. p iętro.638

A D W O K A T

Dr. Stanisław Zbyszewski
635 m ieszka

we Lwowie u l. H etm a ń sk a  1. 10.

3369 Baczność ?

216
u  Cl “yęw oaeeo po 300 2C0 r i  w 
Banku kredyt, palio. g il. po r i. w. 9.

C . L ifty  sa itau n e  u  100 ri.
B anku hipetec&nego galio. 5*/. Im  w 40 lat. 100 6 )  101 30

rp 10°/ or 107 50 1C8’2(
” 98 25 98 95

Banku kr*i**esro *■/,"/„ l«* w Sl 9S'60
Tłwuf*. kred. gri riemoł. 6<V.............y6 so 97 50

4 ’ * Im. w « V .I .  9510 95 80
L 99-40 100104%•/» *

4% W  w 64 lat 94-70

Słynna woda gorzka  woda z Ofen uzyskała 
ju ż  W szechświatowe rozpowszechnienie. Z rozm a­
i tych  m ejscowości W ęgier ogłaszają  się z ,pouo- 
bnemi w odsm i, ale tylko gorzka woda ze zrodła 
F ra n c is z k a  Józefa w Ofen po wielokrotnych c h e ­
m icznych  analizach  okazała się p raw dziw ie  sku ­
teczna jako środek niezaw odm e przeesyszczają-  
cv oraz przyjem ny w smal u. A by un iknąć  om ył-  
u f ’uaieży żadać w yraźnie „Gorzkiej wody F r a n ­
ciszka Józefa z O fen“ i uważać p ilnie n a  e t y ­
kieto o-d.YŻ fa łsz tw e  gorzkie wody są za o p a trz o ­
ne w etykiety podrobione bardzo zręcznie.

9f'40

Pp. G riraau lt  i Sp-a ,  a p tek a tze  parysc; 
p rzygotow ują  od la t  20 Syrop z  P od fosforan  
w a p n a ,  k tóry j e s t  u n iw e r jalnem  le k a rs tw em  1 
tę s t r a s z n ą  chorobę. Pod jego  d z ia ła n ie m  kaszt 
nocne poty ustają ,  d ławien ie  zn ika  i chory  szy 
ko w raca do zdrowia i tuszy. Ponieważ skut 
czność jego  otworzyła pole dla w ielu  naś lad  
w nictw  i podrabiań , więc t rze b a  się zapew ni 
czy na  flakonie zna jdu je  się podpis G n n ia u  
I Sp-a D la  w yszczegó ln ien ia  go od in n y c h  syri 
ten jest zaw sze  z a b a rw io n y  n a  różowo. 6 li-J
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1WCZO.
kien odwie- 

k rzm ia ła  spo-

Matka wpatrzyła się
—  Czy myślisz że b 

dzi n a s '?
— Nikt go nie zaprosił 

kojna odpowiedź.
—  A bez p o p rze d n ich  zapros in  nie p rz y j ­

dzie.
—  To p raw ie  n iem ożliw e. Z resz tą  wątpię, 

czy zna  choćby  nasz  adres.
—  Ojciec n ie  spotyka się z nim cz asam i?
—  Być może p rzy p a d k o w o ; nie w spom ina ł 

je d n a k  n igdy  o tem.
Rzadki to był w ypadek , by m a tka  z córką 

rozm aw ia ły  o ezem ś in a e m ,  jak  o n a jz w y k le j ­
szych rzeczach , a i o tem  rozm ow a kończyła  się 
zazwyczaj w paru  s łow ach .  M mo w zajem nej m i ­
łości s to s u n e k  ich  n ie  cechow ała sw oboda i z a ­
ufanie .  P an i  J u le  w poczuciu swej um ysłow ej 
n iższośc i  n ie  s t a r a ła  się n a w e t  o w yrob ien ie  so ­

bie wobec dziecka na leżne j  pow agi.  M ałom ów ność 
ang ie lska ,  ten  w ca łym  świecie zn a n y  b łąd .  czy 
zaleta, dochodziła  w tym  domu do szczytu . Rzecz 
to z re sz tą  zw ykła  w każdej n ieszczęśliw ej ro d z :- 
nie, gdzie  różnica w yksz ta łcen ia  s ta n o w i p rze ­
dzia ł  m iędzy  rodzicami a dziećmi.

— Z daje  mi się, że ojciec nie lubi pana  
M ih a in  —  mówiła M a ry a n n a  t ro ch ę  w zruszonym  
głosem.

C hc ia ła  się dow iedzieć,  czy ojciec nie m ó ­
w ił  co k iedy  o nim, a w pros t  zapytać  t ru d n o  jej 
było.

— Nie n ie  wiem —  odpow iedz ia ła  pani 
J u le  —  nic ze m n ą  o tem n ie  mówił.

Obie kob :ety  zam ilkły .
—  Inacze j  byłby go zach ę c i ł  do odw idzenia 

nas  w L o n d y n ie  —  zau w aż y ła  po chwili M i-  
ry an n a .

—  N ic  nie wiem.
N iep o d o b ień s tw e m  było prowadzić dłużej 

rozmow ę. M a ry a n n a  w s ta ła  i w ysz ła  z pokoju 
m ów iąc,  że l is t  odniesie  do siebie.

W k ró tc e  potem w szed ł pan A lf  ed Ju le .  
J e d n o  spo jrzen ie  n ań  w ysta rcza ło ,  by  odgadnąć ,  
że j e s t  w n a jg o rsz y m  hum orze .  Ś ta o ą ł  koło  ko­
m in k a ,  czytając jakąś  gaze tę  Ż ona udała ,  że p o ­
rządku je  nakryc ie  na  stole.

—  Cóż to ?  — zaw oła ł  g n ie w n ie  — już  po 
p ią te j ,  a je d z e n ia  n ie m a  na  stole.

—  W tej chwili wszystko  będzie, Alfredzie.
K ażdy  p raw ie  człowiek nie lubi, jeżeli obiad

się. spóźnia ,  l i terac i j e d n a k  p rześc iga ją  w tym  
k ie runku  w szys tk ich  ; a cóż dopiero, jeże l i  w ra ­
cają w łaśn ie  od wydawcy z n iepom yślnym  re z u l­
ta tem . W ów czas żona i d z ie ń  m a ją  się w is tocie 
czego obawiać.

M a ry a n n a  w chodząc,  zauw aży ła  odrazu p rz e ­
s tra szo n ą  m in ę  m atki.

—- Ojcze —  m ów iła  w nadzie i roze rw an ia  
go —  pan  H in k s  p rzy s ła ł  ci swe nowe dzieło i 
prosi. ..

-»- To odeszlij mu je  n a p o w ró t  i powiedz, 
że za dużo m a m  roboty, by  czas trac ić  n a  c z y ­
taniu  jego  n u d n y c h  g łups tw .  N iec h  nie m yśli,  
że mu n ap iszę  jakie spraw ozdan ie .  T e n  osioł już  
m n ie  z a n ad to  nudzi.  C hc ia łbym  wiedzieć —  cią­
g n ą ł  dalej —  kiedy właściwie jeść  podadzą.  J e ­
żeli je szcze  j e s t  czas kilka lis tów p rze d tem  n a ­
pisać. to p ro szę  powiedzieć mi odrazu . Nie m yślę  
t rac ić  godzin  całych n a  czy tan iu .

M a ry a n n a  ucichła .  W  tej chwili w uies  ono 
półm iski.  P a n  Ju le  u s ia d ł  i zaczą ł  jeść nader  
szybko. W szyscy  milczeli. U p ły n ę ło  tak z d z ie ­
sięć m inu t .

—  M am  do ojca pose ls tw o od p an a  Q uarm - 
by —  zaczę ła  znów M a ry a n n a .  — P rzy jac ie l  je g o  
W a lk e r  m ów ił mu, że R a ck e l t  chce za p ro p o n o ­
wać ojcu red a k to rs tw o  „ S tu d y 11.

—  W alk e r  m u to m ó w ił?  No, no, no...
—  J e s t  to jednak  ta jem n icą  i n ik t,  prócz 

ciebie, n ie  m a  o h m  wiedzieć.
—  W alker  j e s t  b łaznem , a Q uarm by  osłem

— 'b u rk n ą ł  s ta ry ,  ale czoło rozpogodziło  mu się 
z u p e łn e .

—  Jakżeż  ci m ów ił?  P owtórz  mi dokładnie
— z a p y ta ł  po chwili.

M a ry a n n a ,  j a k  m o g ła  na jdok ładn ie j ,  pow tó­
rzy ła  c a ł i  rozmowę. W y s łu ch a ł  relacyi u śm ie ­
chn ię ty ,  ale w idać było, że propozycya  zrob iła  
m u przyjem ność .

—  Nie sądziłem , by R a ck e l t  b y ł  n a  tyle 
m ądrym  —  pow iedzia ł otwarcie. — Nie wiem, 
czy ofertę p rzy jm ę, bo F a d g e  z ru jn o w a ł  pismo 
zupełn ie .  C iekaw ym  też, ile czasu będzie on po- 
t rz e b y w a ł  do p o g rzeban ia  nowego p ism a, ja k ie  za ­
k łada ?

Z ja k ic h  pięć m in u t  mil za ł  zadum any .
—  Gdzież ta  książka H in k s a ?  — sp y ta ł  

nag le .
M a ry a n n a  wzięła  j ą  z sąsiedn iego  s tolika 

i p rzy n io s ła  ojcu.
— M yślałem , że to coś większego — m r u ­

czał.
J e d n a  k a r tk a  była zag ię tą ,  zwróciło to iego 

uw agę , za łożył okula ry  i zaczął czytać. W  czasie 
tego tw arz  mu się coraz bardziej rozjaśnia ła ,  oczy 
świeciły  się radośn ie ,  u s ta  uśm iecha ły .  Po chwili

p o d a ł  książkę córce, w skazu jąc  pa lcem  n a  us tęp  
u dołu w yd ru k o w an y  d ro b n y m  d ruk iem . B y ł  to 
h y m n  pochw alny  o b y s t ry m  zm yśle k ry tycznym  
p a n a  A lfreda  Ju le ,  jego św ie tn y m  s ty lu ,  g r u n to ­
wnej w iedzy, wielkich zas łu g a ch  etc.

—  Poczciw ie  z je g o  s tro n y  — zauw aży ła  
M a ryanna .

— Poczciw y s ta ry  H in k s !  Muszę m u  p rz y ­
sporzyć z tuz in  czyte ln ików .

—  Czy mogę zobaczyć?  —  sp y ta ła  n i e ­
śm iało  pan i  Ju le .

W zię ła  książkę i cz y ta ła  zwolna, w y tęża jąc  
w idocznie umysł,  by dobrze zrozum ieć o co w ła ­
ściwie idzie.

—  To deb rze  d la ciebie A lfredzie , n ie p ra w ­
d a ż ?  — m ówiła , p a t rz ą c  badawczo n a  męża.

—  R zum ie się —  odpowiedzia ł,  u śm ie c h a ­
jąc się z pogard l iw ą  iron ią .  — Jeże l i  jeszcze k i l ­
ku pójdzie za p rzy k ła d em  H inksa ,  spopu la ryzn ją  
moje nazw isko . — I  w ychyli ł  je d n y m  duszkiem 
ca łą  sz k lan k ę  piwa.

M aryanna, p rzy p a tru jąc a  mu się z boku, za­
s ta n a w ia ła  się n ad  dz iw ną  wedle n iej anom alią  
tego c h a r a k te ru ;  n ie raz  dziwiło j ą  to, że cz ło ­
wiek z tym  te m p e ra m e n te m ,  z tem  w ykszta łce­
n iem , co je j  ojciec, tak  był w raż l iw ym  n a  po­
ch w a ły  lub n a g a n ę  ludzką, k tóre  w teoryi za 
rzeczy b ła h e  uznawał.

Ju le  p rze rz u ca ł  książkę .  (C. d. n.)

D R O B N I E  O G Ł O S Z Ę V I A
po < encie od wyrazu. Leśnictwo Odrzykoń

poczta Krosno, ma do sprzedania  j e d n o r o c z n e  s a d z o n k i  s o -  
Lwowa, poszukuje zdolnego Jnpieiówego i Sil y  z w y c z a j  IlUj (Pinus sylyestris), s< sny czarnej (Pikus La
TMA K Ł A D  w odo IeC 'n iczo  - k l im a ty c z n y

„Marjówka“, otworzyć się mający koło

zdolną kąpielową. Oferty przyjmuje Zarzml 
realności E m ili Bertem iliana Braj ra we 
Lwowie. 353

Fo r t e p i a n  Hofbauera i dwa harmo­
nium  do sprzedania u Karola .Mareckie­

go, Lwów, Kopernika 9. i i i ;

LE K C Y E  zbiorowe gry na fortepianie dla! 
dzieci, na  sposób froeblowski, rozpoczy­

na z dniem  1 . kw ietn ia  dyplomowana froe 
blanka, nauczycielka muzyki Olimpia Boch- 
n ig , Lwów, ulica Akademicka 28, I. piętro.

|V IE M O JO W S K IE G O  tu tk i niekiejone są 
1 » znakomite. ■m

CE N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

FOT O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywiriskiego, plac Benedyktynek 1. 2 .

n  i ' 1, v a r .  a u s t r i u c i )  b a r d z o  s i l  e ,  z  o p a k o w a ń  ;e m  i d o s t a w ą  <in 

k o k i ,  p o  8 0  c t .  z a  1 0 0 0  s z t u k .  3181

1 \T A JT A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
1 1  towarów korzennych i wyrobów mły- 
narskioh w handle Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. W ałowa J. l i  2 2 i

Ar t y k u ł y  g u m o w e ,  domowe i le­
karskie. Hegary. P rześcieradła gumowe 

i wszystkie potrzeby dla położnie , akusze­
rek i szpitali. Prezerwatywy, tuzin od 90 
ct do 3 złr. (pod dyskrecyą). Cennik pre­
zerwatyw g ra tis  i franco w y sy ła : Pierwsze 
polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe A lbina 
Krajewskiego, W iedeń, I. G iselastrasse 1

stare i nowe sprzedaje 
3189 najtaniej

EMIL WEDTEB
Wien I., S a lz th o rg asse  4

" W

dla przedsiębiorców kolejowych!
1184 metrów szyn 3380 

i 13 wózków na kolej przenośna,
si\ każdej chwili do sprzedania.

Oferty adresować :

D o administracyi dóbr w Zatorze.

Drzewa i krzewy owocowe,
Poziomki, Róże (w ysoko i nisko pienne)

pidooa w wielkim a doskonałym wyborze

J. Pietrzykowski, Praga, IV., Hirschgraben.
C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n k o .  3377

Własnej uprawy

W ina tilla n y
z moich własnych piwnie

w V i l l a n y  (Węgry)
Czerwone . . . .  
V ilanyer Auslese . 
W ina białe . . . 
W ina stołowe . . 
R iesling . . . .  
„SohilIerwein“ dobre 
Bardzo dobre . . 
W ódki „Treber“

25, 30, 35 i 40 et. 
. . . 50 i 60 ct.
24, 2«, 28 i 30 ct. 
•35, 40, 45 i 50 et. 
. . . 50 i 60 ct.
. . . 20 i 25 ct.
. . . 25 i 30 ct.
, . . 60 i 65 ct.
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Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych

Spółki komandytowej Juliana Wanga
\ve Lwowie (kangor: Żółkiewska 82)

poleca p o i  l / n ó r t i a n o  p reparow auą

SJ
iv
Ki
a  
Hpreparow ąuą jg

Ej zas ewy wiosenne I W o l f l u l i ą  k»esern siarkowym }{]

|  Superfosfat z kości luk z fosforytów. jjj 
jjj Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską, |
OJ a  do k a rm y  zwi rzą t  d m o w y e h ,  d rob iu  efc. “J

|  F o s f o r a n  a p u i o w y .  §
Śliwowica złr. 1 i 1'20 za litr. Cennik i sposób użycia na żądanie bezpłatnie i franco. 3359 jg

Ceny w walucie austryackiej, bez zobowią- g z s  15 35 E52SE5E5Z5 i5tW ZSHSZS2S1S25E52£E5E5Z5E525E5ISH SH SH SiS 15H5?-rU
zania , 7.a zal czką lub za nadesłaniem  go-j 
tówki. Beczki przyjmuję franco z powrotem.!

Próbne posyłki do 30 litrów za zaliczką.

Reinhold C a s p a r .
właściciel winnic 3 ’il0

■ w  T 7 ' i i i a x i . 3 r ,

Jedynym  i w yłączn ie  w użyciu przyjem nym  n a tu ra ln y m  środkiem  rozw aln ia jącym  je s t

T U T  S T T T T T l  w o d a  g o r zk a
W M j Ł w  r a  3  B u j  nazwana 3369

Królową 
wód gorźkich.

Uznan* chlubnie przez wszystkich lekarzy. — £10 złotych medali z wszystkich wystaw. — Znana w całym świeoie. —  W szędzie do nabycia. — Należy wyraźnie żądać: 
FRANCISZKA JÓZEFA wody’ gorzkiej, i unikać starann ie  innych wód, nazw anych: „Cesarską" lub „B udzińską“ wodą gorzką. D yrekcya  w  Budapeszcie.

j f  m  m
O e M t e r r .  — a s  * £ » * * •

A  M 9 E  -  18%  W J  I W  »  m  C d A . W E T
Allen Denjenigsn, welehe iiber die Vorgango au f dem Effektenm arkte objekt v un terrich te t sein wollen, diene die osterr.-ung. Finanz-Rundschau zur Inform a­

tion. Dieses B latt beinuth sieh, in den Kreis seiner Besprechung Alles das zu ziehen, was fiir den Effektenm arkt und n icht allei-i fur die heim isehen bórsen von 
W esenheit ist und erm oglicht es dadureh dcm K ap ita lis ten , sowohl wie dem Spekulanten , sieli iiber die Yorgiinge zu inform iren und iiber dieseiben ein  eigenes 
U rtheil sieh zu bilden. Bas B latt ist belehrend und anregend , objek*iv und ohne oinseitige tia ltu n g . — Jahres-A bonnem ent, 52  Nummern, elnea Gulden. -  
Probenum m er gratis. 3333 A d m in is tr a t io n : W i e n , I . B e z l r k , W a lln e r s t r a s s e  11.

w pałacu hr. Fredry
urządzony  w ed ług  na jnow szych  w ym agań , 

o t w a r t y  o d  g o d z i n y  9. b e z  p r z e r w y  d o  g o d z .  6 . 
Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone.

1 i
’ dyplomowany agronom , z dwudziestoletnią 
: praktyką zawodową , poleca usługi swe in- 
. teresowanym od wiosny 1892. W razie po- 
. trzeby mógłby dać pewną gwarancyę za 

uczciwe prowadzenie interesu. Releguje po­
średnictwo binr wywiadowczych. Łaskawe 
oferty przyjmuje „Dla agronoma" skład 
herbaty rosyjskiej W. Adamowicza w Bro­
dach. 3177

Znany zaszczytnie

gospodarz
3319

Gdy mi potrzeba inserować
w d z i e n n i k a c h  k r a j o - y r h  lub  z*, 

granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne 3215

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

L

ciOEBsii umnu
3245w e  L w o w i e  

róg placu Bernardyńskiego i ul cy Czarneckiego

l

poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby w zakres zawodu 
cukierniczego wchodzące, jako to : torty, cukry, ciasta, wyborne 

iem ik i, karmelki itp  ; niemniej dobrą wiejską kawę, herbatę, eze- 
o ladg , lody, wódki wyrobu krajowego i zagranicznego i inne 

likiery tudzież wina na kieliszki —  w najlepszych gatunkach i 
po najtańszych cenach. Dla wygody Szanownej Publiczności znaj­
dują sic obok cukierni obszerne i elegancko umeblowane pokoje, 
oraz wszystkie dzienniki polskie i ilustiow ane pisma tygodniowe.
Łaskawa zamówienia z prowincyi załawiam ndwrotnie.

którego nazwisko i stosunki dają najzupeł­
niejszą gwarancyę. rzetelności i uzdolnienia, 
p: agnąlby objąć adm inistra  yę większych 
dóbr, w którychby nadto znajdował się 
bądźto m ły n , browar lub gorzelnia. Bliż­
szych infonnacyj udzieli na  żądanie osobi­
ście. ,Ogłoszenia uprasza sie" adresować : 
M K. AL poste, restante Lwów.

NajLip^e Czcriiźdlo 
i ?  F w f f c i e .

* * 
Ai-

WI KI) EN
oi roKn 1835 

1 E E N ID Ł O
to n ie  za w ie ra  w so b ie  w i t r y o le ju ,
daje łatwo bardzo czarny lśniący 

p o ły s k ,  czyni 2510

s k ó r ę  t r w a ł ą ,
Do nabycia wszędzio. “Y B

Galie, Banfc k red yto w y

4 0i
10

począwszy od dnia 1. lu tego  1890 wydaje

. m t l i Y A T Y  K A S O W E
no -dniow em  wypow iedzeniem  i

3  iA S Y fiN A T Y  K A S O W I
z 8 -du iow em  wypowiedzeniem,

ws*yatkie zaś majdające się w obiega 4 , /»°/o A sygn aty  k asow e * 90-daiowem wypo- 
^iedseuieaa oproceatowane będą p o czą w szy  od  d n a  1. M aja 1890 po 4%

* SO-daicwyir: ienairem wypowiedzeaia.

Lw ów  d n ia  31  S tyczn ia  1890 .
Pnedrokn nie płacimy. P y r e k  e j i

-

Buhajki rasy Bsm-SimfiiithEl
od 6 m u s i ę r y  do roku, 

po 45 ct. za kilogr. żywej wagi.

10 krów rasy Bern-Simenthal
i d  5 — 7 l i t ,  t. c i -lę tao ii  lub <-ic*ne

po 28 ct. za kilogram ż y w e j  wa g i  
s p r z e d a j ©

d ó b r  P a / ł a # k i c ^ e
p u c - l a  T ł u m a c z .

Stacyit  k-lej'iv-a v. m iejscu .

U

3362 I

W Y R O B Y  SPECYALNE

P A R F U M E R Y A
AUX YIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
Hydio Aai Tiolettes de Parni
issoncyi dii chustek Aoz Yiolettes de Parmę 
Wodi tnaletowa.. Anz Tiolettes de Parmę
Pomada Aex Violettes de Parmę
Olejek...............Aoz V iolettes de Parmę
Pnder ryżowy Auz Violettes de Parmę
Kosmetyki Auz Tiolettes de Parmę
37, Boni1 de S trasbourg, 37

$

Nauczyciel
domowy

akademicznie wykształcony, biegły peda- 
gog, doskonale władający językiem niemie­
ckim , poszukuje —  dla, wstępu dotychcza­
sowego ucznia do gimnazyum — innego 
s ta n o w is k a  od Wielkiejnocy. A d re s : 
Nauczyciel domowy w Cieślinie pod Inc- 
  Wrocławiem (Prtjsy) 3360

Ekonom
uteligontny, z dtupolefn ą prakt 

poszi krje rnifijf.. a. L&eLawe zip- 
na p o i  ł terą M. R. 160 , poct. i 
iłz^szńw .

M d i s ł U i  zj  e ms k i e do sprzedania, 
i a j « ą i l V I   ̂ kUpna i wydzierżawienia

K a m ip n iro   ̂ realności we Lwo
„ '  wie i nil prowincyi do

sprzedania. Ig. Rąppąport, Jagiellońska 17.

f l 7 i p r ^ 9 U f U  Poszukuje Stanisław  Ro- 
l i a l C I  & a w j f  m a t ,  post rest. Lwów.

Poszukuje się 3383

§150-200 DiDrgów poli
o dobrej glebie, wraz z domem i 'oudynka- 
mi do objęcia w dzierżawę, zaraz lub od j 
św. Jana. Zgłoszenia pod a dresem; Kłosy 

poste restante Lwów,

2  wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 4000), całkiem no 
we i nieużywane pochodzące ze sławnej fa 
bryki Buganyi <t Gom, silnie zbudowane 
z Żelaznami trawersami, skalą i ruchomi 
wagą, niezbędne dla każdego większegi 
przedsiębiorstwa , browaru , gorzelni, gospo 
darstwa, a gminie i kopalni pod grzywi i 

złr. 100 urzędownie polecone , tudzież2 fagi io ważenia oydia
każda na klg. 1000 , nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opasowe1 
nlezhedne, ze skalą i rnchomą wagą, z po­
ręczami i schodami, z tejże samej sławnej 
fab.yki pochodzące, urzędownie cechowane, 
pojed'’ńczo, dla braku miejsca bardzo tanu 

do sprzedania.
Eisenmobei und Waagen-Lager

I. Seilersta 1 o 12, im Hofgewolbe rechts 
in Wien. 3052

Cnkrowarnia w Tłumaczu
ma większą ilość melasy na sprzedaż.

Zg łoszeni*  pr zysy łać  na leży wprost do n i k r u v a ru i .  3360

• »  * *  *  n m  •mr L> Wertlielin & Comp.,
B c. k. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. upr/. fabryka kas i 
każdeg-o rodzaju roi t Żelaznych Wiedeń IV., Louisengasse 6.

Ilustrow ane cenniki gratis. 314

M A G G I przyprawa 
do zupy

niesłychanie podnosi i uprzyjem nia smak 
wszystkich zup W flaszeczkach począwszy 

od 45 e t , poleca 338t
Andrzej Langner wc Lwowie,

■  f  3359Kawę
•.rdzień świ io  p i lo n ą  rozsy ła  w 5- 
ł i lou  y h workach o p ła tn ie  za za l icz ­
ką złr.  7 50 parowa p a la rn ia  kawy

S. Bauer w Pradze, Karlin.

Kopalnia nafty w Schodnicy
powiat Drohobycz, z siediniomorgowym ropodajnym terenem , w jydnyui k a w a łk u , na 
którym jeden szyb 245 metrów g łęb o k i, dziennie 500 klg. oleju skalnego wydaje, 
drugi o głębokości 190 mtr. dokończyć się majacy, niemniej dwie m aszyny parowe, 
z całym przyrządem w iertniczym , kuźnią, 'trzem a  domami mieszkalnymi, jest z wolnej 
ręki z powodu stosunków fam ilijnych pod bardzo korzystnymi warunkam i do sprzeda­
nia. Pośrednictwo wykluczone. — Zgłoszenia przyjm uje w miejscu sam właściciel Jan  

Dorociński. — Poczta i telegraf Schodnica. 3568

Apteka i. Purgleitnera w Gracu
S tyry jsk i sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 la t doświadczony.
Syrop w apna, z padfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na p łuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u m ałych dzieci. F laszka  1 złr.
Dr. W uchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za m ałą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom 
Englhofera esencja na m uszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. W cieranie z aromat roślin .

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 33.54

Skład w Wiedniu : J. W eis , Molireu-Apotlieke , I.,  TucUIauben 27.

>1
W  d r a k a m i  P iH »-ra  1 S p ó ł k i

nabyć można książkę do modlenia pod tytułem:

o w i C t r r  m m .
czyli

„ P o w i u n o ś ó  c o d z i e m m  C h r z e ś c i a n “
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę, 
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 rfr. — ct.

d e s a ®
[ za

: t :
oprawny w płótno . . 1 „ 50 

w safian i  klamrę 2 „ 50
m r ź

BHfl

W y d a w c a  i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ra k a m i i l itografii P il lera  i Sp ó łk i  (T e le fon u  Nr. 1 7 4  a).


